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POZNAŃ, 19 maja.
Ze Lwowa otrzymujemy z dnia 16 bm. w sprawie 

wołania przewódzców galicyjskich celem narad przed- 
odnych do Wiednia, list następujący:

(71) Dzienniki wiedeńskie już od tygodnia piszą 
o końferencyach toczących się w Wiedniu z pol- 
skiemi politycznemi znakomitościami z Galicyi, ale 
czegóż to dzienniki te nie piszą? Wszystkie te 
doniesienia były mylne, a jeżeli hr. Potocki 
przyjmował u siebie dra Smolkę i innych obe­
cnych w Wiedniu Polaków, to te znoszenia się 
prezydenta gabinetu z rodakami, miały zawsze jak 
najbardziej prywatny charakter. Właściwe konf - 
reneye z Polakami rozpoczną się dopiero 20 b. m. 
Ziproszenia nadeszły jut do Lwowa' a równocze­
śnie i do Krakowa. Ztąd zaproszonymi zostali pp. 
Grocholski, Krzeczunowicz, Żiemiałkow- 
ski, hr. Gołuchowski, Ludwik Skrzyński; 
z Krakowa: obydwaj Wodziccy Henryk i Ludwik, 
marszałek krajowy Leon ks. Sapieha a z po­
między Rusinów wicemarszałek Ławro w sk i. P. 
Possinger przez Taffego wezwany wczoraj do Wie­
dnia Odjechał. Powołano go w sprawie rozwiąza­
nia sejmu. Z tego powodu będzie musiał być zjazd, 
który przez sprzymierzone stronnictwa polityczne 
miał być zwołany do Lwowa, odroczonym aż do 
powrotu przewódzców tych stronnictw z Wiednia. 

Do powyższego doniesienia chyba to mielibyśmy do 
dania, że według innych źródeł, z Ktakowa prócz pp. 
idzickich zaproszeni zostali do Wiednia pp. Zybli- 
iwićz i Dietl. Zresztą z stolicy Przedlitawii żaduych 
yin, podobnie jak i z Pragi, gdzie obecnie waży się 
la przyszłego powodzenia monarchii austryackićj.

Nominacyą kięcia Gramont ministrem spraw zagra- 
znych w Paryżu nie zbyt przychylnie, jak się zdaje, 
yjęto w kołach rządowych berlińskich, książę bowiem 
odzi za najgorętszego zwolennika przymierza austry- 
»-franeuskiego, które zdaniem dzienuików pruskich 
isze byłoby wymierzone głównie przeciw Prusom, 
sztą z innego powodu jeszcze może książę Gramont 
całką miłą być osobą dla dworu berlińskiego. Hi- 

rya wojny z 1866 roku w swćj części dyplomatycznćj 
jest jeszcze dokładnie objaśniona, wiadomo jednak, 

na drugi dzień po bitwie pod Sadową Wiener Z tg 
osiła wiadomość o interwencyi francuzkićj, a wiado- 
ść ta była skutkiem urzędowego wystąpienia w Wie­
li księcia de Gramont z przyrzeczeniem pomocy 
mcyi. Interwencya w istocie nastąpiła, ale tylko 
ilomatyczua; ona to ocaliła Austryą a przynajmmćj 
awiła, że państwo to odpowiednio do klęski poniesio- 
barozo obronnie wyszło, że Prusy nie przeprowa- 

(y wszystkich swych planów, że nie anektowały Sa- 
nii, że się musiały zatrzymać w pół drogi i stauać 

Menem.
Jak zawiadamia Gaulois, ministeryum wojny we 

incyi znowu energicznie się zabrało do utworzenia 
irdyi narodowćj ruehomój. Tych dni oficerowie tćj 
irdyi zwołani zostali do marszałka Leboeuf i otrzy- 
i następująca zawiadomienia: że ministeryum woj- 
oddaje do rozporządzenia nowego korpusu gwar- 

ruchomćj kredyt trzech i pół milionów franków; 
dalćj rząd nitbawem przystąpi do utworzenia pra- 
ńwych kompanii ruchomych, któro w razie woiny 
;ą być bezzwłocznie wysłane do granicy; i w koń

litą polską, które czyniły schizmatycką Moskwę 
współrestauratorką wywróconych przez rewolucyą 
francuską i Napoleona rządów papiezkich. W po­
dobny sposób kojarzą dzisiaj przymierze prusko- 
moskiewskie wspólna dążność wywrócenia Austryi, 
niepewność dalćj zamiarów ze strony Francyi. Mi­
mo to i obok tego wszystkiego trzeba dziwnój 
tylko ślepoty, aby z po za szczelin tćj okolicz­
nościowo skleconćj przyjaźni nie dostrzedz pod- 
stawniejszej daleko rzeczywistości grożącego prędzej 
czy później zatargu, w który, powiedzmy nawia­
sowo, według naszego przekonania restauracyjne 
jakieś zamiary względem Polski bynajmniój nie 
wchodzą. Zatarg ten, olbrzymi, dziejowy, zasad­
niczy, zamaskowany źle i odroczony tylko obecną 
wspólnością nie tyle interesów, ile akcyi, polega 
na przeciwieństwie cywilizacyi do barbarzyństwa, 
na sprzeczności interesów handlowych, na nie­
pewności granic wschodnich Prus, zachodnich Mo­
skwy, na współubieganiu się o panowanie na mo­
rzu Bałtyckiem, na tradj cyjnym a odzywającym się 
dzisiaj coraz gwałtowniej antagonizmie plemien­
nym. Dolewającym oliwy do ognia żywiołem są 
tu jeszcze nadto prowineye nadbałtyckie a nie 
trzeba znać Niemców i narodowych drażliwości 

uje ueizwiuGzme wysiaue uo granicy; i w Kon- piemieckich, aby przypuszczać, że los, jaki nasta- 
że gwardya ruchoma ma rozpocząć musztry w jak jaszczy moskwicyzm gotuje pierwiastkowi germań- 
trótszym czasie. ! skiemu w tym kraju, jest obojętnym wielkiej ma-
Rząd austryacki także w tych czasach gorliwie się I sie i opinii publicznój w Niemczech. Objawy tego

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej 
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Jana Zacharjasiewicza.
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Upadająca pod oknem rozmowa ożywiła się no- 
Ji siłami. Do stojącćj grupy przyłączył się JMPan 
tasz Korwin, przywitawszy się z młodym starostą, 
iwnąwszy z lekka głową do siwego szlachcica.
Janusz wyglądał dzisiaj bardzo korzystnie. Miał 

«to ufryzowaną perukę z czarnym harbajtlem, frak 
*abny granatowy z czerwonemi wyłogami, długie 
«uroczyste żaboty na piersiach i szpadę ze złotą rę- 
łścią,. W ręku misternie trzymał trójgrauiasty ka- 
•sik i pozował jak Ludwik XIV na konterfekcie. 
jZdaje się, że przeczucie dzisiejszego zwycięstwa,
* w duchu przyobiecała mu Atalia, okraszało twarz
• niezwykłym rumieńcem i podnosiło blask oczu do 
«u dwóch świec woskowych.
Z nim razem ręka w rękę przyszedł wysmukły mło- 
biec, ruszający się z tą właściwą swobodą, która 
skteryzuje ludzi wyższćj sfery, gdy do niższych po- 
ą się zbliżają.
— Czy słyszałeś Mości Starosto — zagadnął JMPan 
isz — co się wczoraj wydarzyło w delegacyi rozbio- 
y? Ks. biskup kujawski opowiadał pod sekretem 
«¡u wojewodzie...
— Na to byłem przygotowany, odparł chłodno sta- 
ł) na co nam się bić, kiedy oni sami się pobijąl 
1 tylko Puławczycy ani wiedzieć, ani zrozumieć nie
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zajął tworzeniem landwery przedlitawskićj. Ogłoszono i antagonizmu zasadniczego, postępującego z 
już statuta landwery i organizacja jćj niebawem s:ę roz- j -wszelkim spokojem, równolegle, obok objawów po- 
poCzDIe' litycznój grzeczności i przyjaźni, są doprawdy

.wcale nierzadkie, ani niewyraźne. Trybuna, pu

Car Aleksander w Berlinie 
„Post.“

dziennik
«

Nie należymy bynajmniój do owych optymistów 
politycznych, którzy krucyatę cywilizacyjną euro­
pejskiego Zachodu przeciw barbarzyństwu moskiew­
skiemu uważają za rzecz bliską wykonania a Pru­
som przypisują w krucyacie podobnej zaszczytną 
a samśm geograficznem położeniem wskazaną rolę 
przednićj straży. Owszóm, jak to już tylokrotnie 
z naszćj strony wypowiedziano, jesteśmy przekona­
nia, że sytuacya obecna, że dążenia i zadania 
przyszłościowe, bezpośrednie a najbliższe 
tak Moskwy, jak Prus wskazują oba państwa na 
nieuniknioną konieczność przymierza i wspólnćj 
akcyi. Przymierze podobne jest jednakże czysto 
i wyłącznie politycznego i okolicznościowego cha­
rakteru; kojarzą je nie natura rzeczy, nie sympa- 
tya narodów, nie wspólne jakie cywilizacyjne za­
dania, lecz zbieg wypadków, komplikacya stósun- 
ków, chwilowe potrzeby, które łączą niekiedy naj

. . f -------------------------j  j * ili von.iv v onibgu pi JJCinu.
sprzeczniejsze żywioły, które łączyły np. w ciągu Jedna Post tylko, organ króla kolejowego pana 
dziejów naszych hanów tatarskich z Rzecząpospo-1 Barucha Stroussberga, jak powiadają, organ od

chcą. Im się zdaje, że szerpentyną można Polskę zba­
wić i ją ocalić od morza do morza. Wieki siły brutal­
nej minęły — trzeba walczyć sprytem 1

Niechże cię uściskam za to mój starosto 1 zawo­
łał JMPan Jauusz, i położył rękę swoję na ramieniu 
starosty — niech cię uściskam za to 1 Przecież człowiek 
ch ć kiedy niekiedy jakitś zdrowsze zdauie usłyszy 
w tym labiryncie rożnych projektów i recept zbawienia 
Rzeczypospolitćj! Każdy zagonowy spłachetka spieszy 
do Warszawy z pękiem papieru pod pachą i odczytuje 
tym, którzy go chcą słuchać, projekt do uniwersału, który 
ma od razu wymieść z Polski wszystkich tak zwanveh 
przybyszów i przywłaścicieiil

— Cóż tam się tak dobrego w delegacyi rozbio­
rów ćj stało, jeśli zapytać mogę? ózwał się siwy szlachcic.

— O wieikie rzeczy się stały, odparł pan Janusz — 
widać, że ks. biskup kujawski jest na swojćtn miejscu 
Bo to widzisz Waszmuść, chodzi tu o rozgraniczenie za­
branych terytoryów. Zabierających jest trzech - i to, 
jak mówi JMPan Maciój bardzo słusznie, jest nasze 
wielkie szczęściel

— Wielkie szczęście? zawołał siwy szlachcic, a cóż 
to za szczęście, że jest trzech na jednego?...

lak, szczęście, mości panie Błażeju, z ironicz­
nym uśmiechem odparł paD Janusz, szczęście, że jest 
ich trzech a uie jeden!

— Dziękuję Waszmości za takie szczęściel odfuknął 
szlachcic — jeżeli muie na drodze trzech ñapadme za­
miast jednego 1 Przeciw jednemu mogę się przecież ja­
koś godziwie bronić, cóż zrobię z trzema?

Młody towarzysz pana Janusza spojrzał z politowa­
niem na siwego szlachcica a potćm taki sam wzrok za­
mienili obaj z Januszem. Bawiąc się kapeluszem trój- 
graniastym rzekł pan Janusz:

— Widzisz Waszmość, ja wolę trzech jak jednego. 
Z jednym muszę się bić, a rzecz niepewna, czy wygram. 
Z trzema bić się me potrzebuję, bo przecież nec Her­
cules contra plures. Cze&ain więc spokojnie zwady 
trzech wspólników, która oczywiście nastąpić musi przy 
dzieleniu się łupem. A naszćm całćm zadaniem teraz 
jest, aby ta zwada nastąpiła i aby wszyscy trzćj między 
sobą porządnie się obili. Wtedy jesteśmy ocaleni 1
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pierwsza lepsza pogadanka kilku ze- 
iranych przy piwie czy ponczu Niemców wyrażają 

,■ wcale bezogródkowo zdanie swe o Moskwie. Mo- 
1 skal wychodzi tu bez ceremonii na synonim bar­

barzyństwa i fałszu, co bynajmniój nie przeszka­
dza, aby hymn Boże Caria chranij nie brzmiał 
politycznie pod Lipami berlińskiemi, gdy przed 
hotel ambasady moskiewskiej zatoczy się powóz 
wiozący Aleksandra II. Sprzeczność ta między 
względami politycznemi sfer dworskich i ofi- 
cyalnych a wewnętrzćm i prawdziwćm usposobie­
niem wielkićj massy ludności, sprzeczność, w któ- 
rćj powody, — powiedzmy na- cześć i chwałę na­
rodu niemieckiego — wchodzi nieskąpą miarą 
uczucie obrażonćj moralności i ludzkości, wpływa 
przecież na postawę dziennikarstwa i nakazuje 
mu zachowanie pewnego stopnia przyzwoitej po­
wściągliwości. Wszystkie tćż prawie gazety ber­
lińskie, nie wyjmując oficyalnych, nie wyjmując 
nawet Kreuz Zeitung i Norddeutsche Alłge- 
meine Zeitung, ograniczają się na mnićj lub 
więcej sympatycznych sprawozdaniach z pobytu 
i przejazdu cara moskiewskiego przez Berlin.

bierający niekiedy, jak również powiadają, inspi- 
racye ofieyalne, uznał za rzecz stósowną wybu­
chnąć z powodu podróży cara do wód Emskich, 
w osobnym artykule wstępnym, z entuzyazmem 
godnym epoki nieboszczyka Kotzebuego, kongre­
sów akwizgrańskich, karlsbadzkich i weroneńskich. 
Narodowo-liberalny organ zaręcza, „że na dworze 
prutkim wyglądano przybyci.i wysokiego gościa 
z radosnóm wyczekiwaniem a że i w całym kraju 
wiadomość o tychże odwiedzinach przyjęto z wiel- 
kiem zadowolnieniem.“ Post upatruje ,,w tym 
wypadku rękojmią pokoju i nowy dowód, że mimo 
wszelkich przeciwnych a kuszących usiłowań, stó- 
sunki sąsiedzkiój przyjaźni i wzajemnój sympatyi 
między obu mocarstwami, nie doznały zmiany.“ 
Następnie przypomina berliński dziennik „jutrzenkę, 
zapowiadającą wolność ludów europejskich przez 
pożar Moskwy,“ „wspaniałe idee“ świętego przy­
mierza, wspólnictwo broni między wojownikami 
Prus i Moskwy w roku 1813 i 14, za co „wdzię­
czność w sercach narodu pruskiego i niemieckiego 
dla Rosyi i jój władzców nigdy nie wygaśnie,“ — 
daje wreszcie do zrozumienia, że w roku 1866 
pewność przymierza moskiewskiego stała się dla 
Prus nie ostatnim powodem tryu ,i fu. „Wierne

Z. Dzisiejszy Dziennik Urzędowy ogłasza 
oczekiwane zmiany i nominacye ministrów. Wrażenie 
ogólne, dokumentami temi wywołane, da się określić je­
dnym wyrazem: obojętność. Tak dalece wszyscy 
czują i pojmują, że po plebiscycie rola ministrów się

dzinnemi przypieczętowanego przymierza, należy ! ~ Gdyby-znawe? ,byłi “ini8trami parlamen-
v- r • j i , 6 >,■ J , ii- , . i tarnymi, co przynajmmćj wątpliwe, bo, mianowani w cza-p ypisac zbiegowi dwóch szczęśliwych okoliczności, sie nieczynności izby są poniekąd ministrowie ci, jakby

to trzymanie się,“ mówi Post, „dwóch wielkich 
potężnych państw starodawnego a stósunkami ro-

Szlachcic siwy splunął głośno, machnął ręką i za­
wołał z indygnacyą:

— Może to jest bardzo mądrze, ale ja przysięgam 
na B iga, że my prędsćj doczekamy się ponowienia łupu 
na nas niżeli zwady tych, którzy tym łupem się dzielą. 
Utiuarn sim falsus vatesl...

Janusz Korwin spojrzał znowu z uśmiechem 
młodego swego towarzysza. W tym uścoiechu malo­
wało się politowanie dla człowieka zbyt ograniczonego 
horyzontu politycznego. Młody człowiek uznał za stó- 
śowne odezwić się:

— Nie chcę szermierzyć tutaj z WPanem próżnemi 
słowy i wykrzyknikami, które na nic się nie zdadzą. 
Ale m jąc rtlacye z królewskim departamentem i z ludźmi, 
jak JMPan Lubowidzki, mogę tylko tyle powiedzieć, że 
starosta bełzki na żądanie króla w długim responcie 
wyświecił trafnie obecną sytuacją naszę, na co król jego­
mość własnoręcznie mu odpisał, że zupełnie zgadza się 
z nim i w tym duchu działa. A zapatrywanie się sta­
rosty telzkiego JMPana Szczęsnego Potockiego jest ta­
kie, że Rzeczpospolita tylko w sojuszu z Rosyą może 
mieć egzystencyą swoję zapewnioną, gdyż interesem wła­
snym Rosyi jest bronić całości i egzystencyi Polski 
przeciw dwom sąsiadom naszym. Dla tego to sejm i król 
jegomość zgodzili się na zabór ziem polskich przez tych 
dwóch sąsiadów, aby tym sposobem wzbudzić n Moskwy 
tćm większą rywalizacyą z temi poteneyami! I już te­
raz, o czćm wspomniał JMPan Korwin, zaczynają się 
w delegacyi rozbiorowćj okazywać skutki tćj trafnćj 
akcyi politycznćj tak ze strony sejmu jako tćż i króla...

Siwy szlachcic zadumał się. Spuścił głowę i oczy 
ku ziemi. Po chwili ozwał się pan Janusz:

— W ogóle jestem tego samego zdania, co mój 
szanowny towarzysz, tylko w konkluzyi różnię się od 
uiego. A w tym względzie zgadzam się z JMPanem 
Sewerynem Rzewuskim, z którym łączą mnie koligacya 
i rtlacye przyjacielskie. Cały nasz ratunek jest w ręku 
Wiednia 1 Naszćm szczęściem i podstawą lepszćj przy­
szłości jest właśnie to, żd rząd austryacki zajął kawał 
ziemi naszćj. Uczynił to dla tego, aby osłabić wpływ 
przeważny wielkiego mocarstwa, jaki ono wywiera na 
nas. Nasza więc sprawa będzie także sprawą Austryi, 
z czego ostatecznie możemy wyjść cali i zdrowi. Ko-

na <
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Nasamprzód nie ma mimo długiój, wspólnej gra 
nicy między obu państwami żadnego sprzecznego 
interesu i punktu, któryby je był zdolnym pokłó­
cić. Wierne to i wśród wszystkich przemian 
stwierdzające się przymierze obu mocarstw należy 
tójże jednak przypisać okoliczności, że między obu 
szlachetnymi monarchami, którzy dzisiaj berło tych 
wpływowych mocarstw dzierżą, panuje ścisły sto­
sunek przyjaźni, oparty na wzajemnym szacunku 
i długotrwałóm doświadczeniu. Wartość takich 
osobistych stósunków między dwoma potężnymi 
monarchami nie należy nawet w dzisiejszych cza­
sach nisko cenić a mają one tóm więcój znaczenia, 
że zresztą zbywa najzupełniój na wszelkim powo­
dzie do zatargu wynikającego z państwowych 
lub narodowych względów... Niechaj się,“ koń­
czy organ p. Stroussberga, „wysokiemu goś­
ciowi podoba na niemieckiój ziemi i nie­
chaj w źródle wód pruskich znajdzie wzmocnienie 
i utrwalenie zdrowia!“ Wśród tych wszystkich 
życzeń, westchnień i inwokacyi, nie znalazło się 
miejsca ani dla nadbałtyckich braci, ani dla obra­
żanego przez Moskwę codziennie uczucia moral­
ności i ludzkości, ani dla godności narodowćj nie­
mieckiej, ani nawet, co może dla organów w ro­
dzaju Post najprzystępniejsze i najnaturalniejsze, 
dla poszkodowanych przez „wiernego i wypróbo­
wanego sąsiada“ interesów handlu niemiecko-prus- 
kiego. Każde słowo tchnie tu najprzykładniejszym 
serwilizmem, któregoby się, jak już powiedziano, 
najświetniejsza epoka świętego przymierza, które­
goby się cżasy pp. Stourdza, Kotzebuego, Schmaltza 
nie były powstydziły. Nie naszą rzeczą ujmować 
się za honor narodowy Niemców i publicystyki 
niemieckiój. Nie byłobyż jednakże jój obowiązkiem 
skarcić serwilistyczny wybryk dziennika spekula- 
cyi, o którym przecież, jak raz jeszcze przypomi­
namy, chodzi upowszechnione ogólnie i dość uza­
sadnione mniemanie, że odbiera od czasu do czasu 
nalchnienia sfer urzędowych?

W'a'i'irnnfc'1''
NPan raczył radzcę a%du powiatowego Reinberger 

mianować dyrektorem Badu powiatowego w Nidoorku iNei- 
deoburg).

K orespondeneye Dziennika Fozn.
Paryż, 16 majá.

Raport p. Ollivier. — 
lii

(Nowi ministrowie, nowi senatorowie. _____ r
Opinion Natiouale i Socjalizm.)

lizya trzech mocarstw, które dzisiaj okroiły sobie P* 
kawale Rzeczypospolitćj, jest nieuniknioną, a przyjdz1«« 
wkrótce czas, że nas sami na nogi stawiać będą, pod­
czas gdy my spokojnie temu przypatrywać się będzie­
my!... Mądra akcya dyplomatyczna to znaczy więcćj, ni­
żeli cbóz liczny konfederatów barskkhl...

— Dodajmy di tego — wtrącił starosta — żeśmy 
przez ustąpienie kawałka ziemi zaangażowali do naszćj 
akcyi dwóch przeciw sobie stojących wrogów, to jest 
Prusy i Austryą 1 Czyż oni dadzą sobie spokojnie spo­
żyć to, cośmy im rzucili?... Ziarno niezgody posiane, 
byle tylko samozwańce-obroócy nie wyolenili go!...

Szlachcic siwy dumał długo nad tą wysoką poli­
tyką trabantów różnych stronnictw.

— Zdaje mi się, że jestem za stary — ozwał się 
po chwili — i nie rozumiem tego, co WPanowie tutaj 
mówicie. Jeżeli ktoś psa uderzy, to pies wyszczerza 
zęby, ale nie kładzie się na ziemię.

— Za pozwoleniem, Mości Panie — przerwał sta­
rosta — jeżeli się nie czuje na siłach, że zmoże napa­
stnika, to się właśnie kładzie na ziemię i czeka aż bę­
dzie chwila po temu, aby wstać...

— O wielki Boże 1 — zawołał siwy szlachcic i wy­
schłe ręce wzniósł do góry — O wielki Bożel Toż już 
do tego przyszło, aby Rzeczpospolita jak pies-mizerak 
kładła się na ziemię podczas gdy inni nogami po nićj 
depcą?... A gdzież jest wstyd, a gdzie honor tych 
przodków naszych, którzy tylko umieli zwyciężyć lub 
zginąć?...

— To są słowa, czcze słowa, Mości Panie Bła­
żeju — odparł starosta, odwracając się.

— Słowa takie słyszeliśmy w Barze, a te słowa 
zgubiły nasi —¡odparł gruby towarzysz jego.

— I jeszcze nieraz zgubią nas, gdy nie będziemy 
umieli zastósować się do ogólnćj sytuacyi politycznćj 
Europy i tam w grze dyplomatycznćj szukać zwycię­
stwa, walcząc o egzjstencyąl — dodał pan Janusz.

Siwy szlachcic na to nic nie odpowiedział, bo łzy 
rzęsiste spadły mu na siwe wąsy...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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byli mianowanymi poza nią; gdyby więc byli nawet mi- t 
nistrami parlamentarnymi, nowi ministrowie reprezćn- 
towaliby w rządzie co najwiçcéj izbę zmniejszoną w zna­
czeniu swém przez wprowadzenie systemu plebiscytowego 
i reprezentowaliby ją w obec cesarza obdarzonego śwież­
szym obecnie od izby i wspanialszym mandatem. Dz en- 
niki więc i opinia, jeszcze raz mówię, przyjęły nomina- 
cye te obojętnie, sine amore nec odio, wedle wyra­
żenia Tacyta. Przyznać jednak należy, że nominacye te 
mogły być o wiele mnićj parlamentarnemu Oprócz I 
księńa de Gramoot, który jako dyplomata ciągle za 
granicami Francyi zajęty, prawie żadnego dotąd nie 
brał udziału w życiu wewnętrznćm narodu, a zatém do 
żadnego właściwie stronnictwa politycznego w kraju nie 
należy, będąc za to wyjątkowo przez cesarza lubionym; 
oprócz księcia de Gramont, bezbarwnego nawet w kwe- 
styach polityki zewnętrznćj, dwaj inni nowi ministrowie 
reprezentują każdy mniój więcćj jeden z dwóch środków 
izby: p. Mège, dotychczas wicemarszałek izby, należy 
do tych, co podpisali interpelacją 116 i prawemu środ­
kowi niezmiennie byli wiernymi; p. Plichon mnićj wię­
cćj należy do lewego środka; powiadam: mnićj więcćj, 
bo deputowany ten stanowił zawsze jakoby przejście 
między dwoma środkami, z których drugi szczególtiićj 
(lewy) tak mało zdecydowanego koloru. Książę de G-a- 
mont, by, oprócz marszałka Le Boeuf, był choć jeden 
minister-senator, ma być mianowany senatorem, co dało 
powód do żartów, że ministra nie z senatu, ale do 
senatu wzięto. — Senatorami mają być mianowani 
jeszcze — nominacye już nawet podobno podpisane — 
pp. Saint-Marc de Girardin, z Debatów, Prévoit-Pa- 
radol, również z Debatów, Emil Girardn, właściciel 
Liberté, deFlavigny, członek plebiscytowego komitetu, 
i p. Laboulaye, wszyscy za zasługi w propagandzie na 
korzyść plebiscytu położone. O panu Laboulaye kilka 
dzienników rządowych, a także i Opinion Nationale 
powtarzają, że nominacya tego uczonego na ministra 
oświecenia już była zupełnie udecydowaną aż do siódmćj 
godziny wieczorem w niedzielę 1 że wtedy dopiero zwró­
cono uwagę cesarza (podobno ze strony cesarzowći) na 
kilka jadowitszych i bezwzględniejszych ustępów zKsię- 
cia-Pudla (zuana satyra na cesarstwo i w ogóle na 
system rządów monarchicznych przez pana Laboulaye) 
i że to dopiero zmieniło postanowienie; — nominacya 
na senatora ma jednakże być utrzymaną. O panu Mège, 
nowym ministrze oświaty, nic a nic wiçcéj od tego, co 
wyżćj, powiedzieć się nie da; w święcie naukowym nie 
znany, praktyki w wydziale tym nie mający żadnćj, bę­
dzie on prawdopodobn e ministrem oświaty bez iuycya- 
tywy, nie zastąpi pana Sćgris, a tćm więcćj żałowanego 
powszechnie pana Duruy. Za to tćż i wydział pana 
Mège znacznie obciętym został przez pana Richard na 
rzecz nowo-utworzonego, a raczćj dokompletowanego 
ministerstwa sztuk, nauk i literatury. Biblioteki, insty­
tut, akademie, konkursa, nagrody, zachęty dla literatury 
i nauk tu poszły. Za to oddano ministerstwu rolnictwa 
i handlu dotychczas ze sztukami pięknemi połączony 
zarząd stad i ogierów koronnych. Myśl ta utworzenia 
ministerstwa sztuk, nauk i literetury, łączącego pod je­
dnym zarządem wszystkie najświetniejsze objawy naro­
dowego życia, nie jest bez wdzięku, a może być nawet 
i nie bez pożytku, jeśli p. M. Richard z nowćj tćj in- 
stytucyi zdoła wszystko dobre wyciągnąć, jakie się da.
P. Plichon jest klerykałem we względzie przekouań re­
ligijnych, protekcyonistą w muteryach ekouomiczao-fcau- 
dlowych; co do charakteru dobry i uczciwy człowiek. 
Jako minister rólnictwa i handlu mógł być kompromi­
tującym, jako minister oświaty nader niebezpiecznym 
nawet, ale na posadzie, jaką otrzymał (ministra robót 
publicznych), będzie mógł zrobić więcćj dobrego niż 
złego.

Pomimo jednak tego parlamentarnego kolorytu, na­
danego nowemu gabinetowi, prasa parlamentarna nie 
przestała się niepokoić. Zbyt żywo ma ona jeszcze w 
pamięci przedwczorajszy raport pana Ollivier do cesa­
rza o potrzebie nowćj kodyfikacyi ustaw we Fraucyi. 
Raport ten, przedkładający rzecz pożyteczną i dobrą 
(prawdopodobnie wrócę doń innym razem), mieści je­
dnak pewną frazę, która Tniersa a nawet Guizota i in­
nych koryfeuszów parlamentaryzmu zadrasnęła do ży­
wego, frazę właśnie początkową, w którćj p. Ollivier 
wyraża, że czas już, by izba zaprzestała dyskusyi 
politycznych: „Francya posiada dziś konstytucyą, 
którćj równie liberalnćj nie ma na świecie, 
nie ma więc potrzeby dobijać się nowych wol­
ności a zająć się powinna rzeczywistszemi inte­
resami (afflires), do których między iunemi należy 
kodyfikacya ustaw itd.“ Fraza ta, oprócz tego, co 
sama przez się nieprzyjemnego zawiera dla parlamen- 
tarystów, tćm jeszcze razi, że jest stereotypowym fraze­
sem ministrów drugiego cesarstwa, prawie bez zmiany 
powtarzaną od 1852—1860 r. przez Persignych, Rou- 
landów, Billaultów i Rouherów z kolei: „Pas de dis­
cussions inutiles, pas de bavardage — les af­
faires h*

Opinion Nationale dziś znowu z innéj strony 
temu biednemu parlamentaryzmowi, na który od czasu 
plebiscytu wszystko zdą się sprzysięgło, zagraża. Ogła­
sza dzienni« ten na samym czele artykuł redaktora głó­
wnego, zasługujący na uwagę a usiłujący dowieść:

a) że kwestye parlamentarne, spory o środek-prawy 
i o środek lewy są, w obec z dniem każdym wzrasta- 
jącćj kwestyi socyalnćj, kwestyami lilliputowemi, dysku- 
syami de lana caprina a raczćj bizantyjskiemi 
sporami, w chwili gdy u wrót nowy barbarzyniec: so- 
cyalizm;

b) że socyalizm codzień pod społeczeństwem głęb­
szą kopie przepaść, niebezpieczniejsze podsadza miny, 
że ignorować go zatém nie można, ale obliczać się z nim 
wypala, tćm bardzićj, iż nie samym mrzonkom, ale w 
Części, najrzeczywistszym odpowiada potrzebom miejskiego 
szczególniej proletaryatu.

Domaga się więc p. Gućroult od rządu zajęcia się 
tą kwestyą szczerze; domaga się zamianowania wielkićj 
narodowćj komisyi, któraby wysłuchała wszystkich 
Bocyalistów a nawet przedstawicieli de 1’Interna- 
tionale.

Z Soboru.
• Dosłowne brzmienie wzmiankowanćj już przez 

nas depeszy w sprawach Soboru hr. Braya do posła 
bawarskiego przy dworze rzymskim jest następujące:

Paule nrobiu 1 Jak depesza mo,a nr. 35 z dum 7 mb. za­
wiadomiła P..na, byl rząd francuski tyle łaskawym, iż udziebł 
nam dosłownego brzmienia memoryaiu, ktary zamierzył przedło­
żyć Jego Emiueucyi kardynałowi Autoneilemn w Sprawie obec- 
njch obrad »m oru powszechnego.

Mam powod do mniemania, że tymczasem krok ten, o po­
parcie którego hr. Daru nas upraszał, zrobiony został i że w 
skutek tego rząd Jego Świątobliwości mógł zastanowić się nad 
treścią ważnego tego dokumentu.

Uważamy go rz czjw.icie godnym najdokładniejszego za­
stanowienia się ze strony Stoucy św., Soboru i tych wszystkich, 
dla których pokój i niezależność Kościoła, uszanowanie w obe^

religii i spokojności sumień przedmiotami są wyaokej troskli­
wości. ,. ...

Jako reprezentanci licznej ludności katolickie), której żywe 
i lojalne przekonania t»dnńj nie ulegają wątpliwości, i ożywieni 
najszceerszćm do naszych urządzeń religijnych przywiązaniem 
i głęboką czcią dla prawnej powagi Stolicy św., o owiązani je­
dnak jesteśmy z drogićj su-ony do energicznego oporn przeciw 
każdćj na stósunki pomiędzy kościołem a państwem zaczepce, 
których stałą i nienaruszalną podstawę tworzy u nas konkor­
dat zawarty ze Stolicą św. i konsty ucya królestwa.

W podbój iym tym względzie, panie H abio łączy się rząd 
królewski z przedstawieniami, jakie rząd cesirza Napoleona z ta 
kićm wystÓ3Ował umiarkowaniem i prawdą taką do Stolicy św., by 
jćj objawić obawy uprawnione, jakie w całćj budzi katolickimi 
Europie droga, na którą, jak się zdaje, wstąpić zamierza wię­
kszość Soboru.

Usilne prośby nasze łączymy z przedstawieniami rządu 
francuskiego a mniemamy tćm więcćj być do tego powołani, 
ponieważ w łonie samego Soboru poświadcza wielka część 
reprezentantów kościoła niemieckiego, których przychylność re­
ligijna dobrze jest znaną, że obawy nasze są dalekie od tego, by 
były daremne.

Proszę Cię, panie Hrabio, abyś uwagi te przedłożył kar­
dynałowi sekretarzowi stanu i polecił je jego szcz-rćj i przychyl- 
nćj uwadze.

W zgodzie z rządami interesowanemi w tćj ważnć) kwe- 
styi, sądzimy dopełnić świętej powinności, jeżeli głos nasz pod­
nosimy w inter sie wspólnym Kościoła i państwa i jeżeli, o ile 
to do nas należy, gwarantujemy prawa jednego i drugieg) jako 
też pokój religijny, który dotąd był udziałem szczęśliwym naszćj 
ojczyzny.

Przyjmij, panie Hrabio, wyraz mego wysokiego sza­
cunku.

Monachium, 20 kwietnia 1870.
Podp. Hr. Bray.

Listy z Ameryki.
ii.

(Dokończenie. Zobacz numer 114.)
Nowy Jork, 26 kwietnia.

Ledwo przez wybory i przy ęcie postawionych uchwa­
łami kongresu warunków dokonaną została rekonstruk- 
cya stanu Teksas a tćtn samćm ukończoną rekonstruk- 
cya Południa, a zaraz ogłoszono 15 poprawek jako 
integrujący artykuł konstytucyi. Takie ogłoszenie zwy­
kle odbywa się proklamacyą, podpisaną przez sekretarza 
stanu, tym razem prezydent Grant sądził rzecz tę za tak 
ważną, że wystósował do kongresu mesaż. Ten dokument 
niedługi, napisany z wielką godnością, nacechowany 
jest tćm zadowoleniem wewnętrznćm, jakićm przejęty być 
być musiał prezydent, przeprowadziwszy i publikując 
akt, którv niezawodnie jest jednym z aktów najważniej­
szych XIX wieku. Tym aktem bowiem ludności prze- 
8tło czteromilionowćj, która przed kilku laty nie miała 
jeszcze żadnych praw, traktowaną była jak „bydło“ — 
używam tego wyrazu, bo tu prawdy nie obwijają w ba­
wełnę, i tak się wyrażają dzienniki, mówiąc o przeszło­
ści Murzynów—nadano prawa obywatelskie i to prawa 
najobszerniejsze, jakie posiadają mieszkańcy któregokol­
wiek kraju na całćj kuli ziemskićj. Tym aktem przy­
było ludności wołującćj Zjednoczonych Stanów 800,000 
wyborców, względem których dawnićj biały osadnik, we­
dle orzeczeń sądowych, nie miał żadnych obowiązków. 
Podniósł tćż prezydent Grant w swoim mesaźu ważność 
tego aktu, a przedstawiając ich obowiązki w.ględem rze­
czypospolitćj i tym, którzy od dawna, i tym, którzy do­
piero od dzisiaj dzierżą ta prawa, odwołał się do słów, 
któremi „ojciec tego kraju“, jak go tutaj nazywają, 
któreini Washington przemawiał w pożegnawczćj mowie 
swojćj, ustępując po raz ostatni z krzesła prezydenta: 
„że w kraju, gdzie wola wszystkich jego obywateli, gdzie 
opinia publiczna dzierży ostatecznie władzę, wykształ­
cenie tćj opinii, wsze rozpowszechnienie ogólnćj oświaty 
jest pierwszym i głównym warunkiem wzrostu i po­
myślnego rozwoju tćj spółeczbaści.“ Złote słowa, któ­
remi przejąć się winien patryota każdego kraju, jaka­
kolwiek jest forma jego rządu, jakiekolwiek jego losy 
a które w szczególności powinny być godłem wszelkićj 
czynności w waszym, a kiedy ziomek do was pisze, po- 
zwólcie mi powiedzieć w naszym kraju. W tych szcze­
gólnie prowincyach, w których idea narodowa uie wy­
stępuje jeszcze z równą wybituością i siłą we wszyst­
kich warstwach społeczeństwa, jedynie tylko rozpowsze­
chnienie oświaty i nczćtn nieograniczone wykonywanie 
praw politycznych może i musi rozbudzić drzemiące 
jeszcze w tych warstwach i niedorosłe do powiadomo- 
ści uczucie narodowe. Tylko na tćj drodze oświaty i co­
raz więcćj rozwijającćj się równości spółeczućj mogą 
się ziścić piękne słowa autora „Psalmów przyszłości“: 
„Z polską szlachtą polski lud“, które cytuję, bo wiem, 
jaki miały w kraju odgłos, chociaż radbym, aby już raz 
zapomniano o tym wyrazie „szlachty“, który powinien 
dzisiaj oznaczać tylko świetną w przeszłości pamiątkę, 
a w życiu codziennćm zamienić ją w nazwę „obywatel­
stwa“, obejmującego bez różnicy imienia, wyznania i 
herbu, wszystkich kraj swój kochających synów spólnćj 
ojczyzny...

Ale gdzie to ja zaszedłem od Murzynów i 15 po­
prawek 1

Więc chcąc uświetnić ogłoszenie ich praw, Murzyni 
w New York postanowili tutejszym zwyczajem solenuy 
obchód po głównych ulicach miasta. Zgromadziło ich 
się około 15,001) i pochód rozpoczął się od „Brevoort 
House“, barozo eleganckiego hotelu w „piątćj Avenue“, 
a trzeba wam wiedzieć, że 5 Avenue to tutejsze Fau­
bourg St. Germain, o którćm inną rażą obszernićj na- 
piszę. Owóż w tym hotelu, w którym jeszcze przed 
parą miesiącami nie byliby przyjęli Murzyna, zajął mie­
szkanie ReYels, czarny senator stauu Mississippi, zasia­
dający w senacie w Washington na tćm samćm krześle, 
na Którćm jeszcze w roku 1862 zasiadał Jefferson DaViS, 
najzaciętszy obrońca niewoluictwa, późniejszy sławny pre­
zydent konfeder»cyi południowćj. Jest to Nemesis hi­
storyczna, wielka nauka dla tych wszystkich, którzy no­
wym myślom i naukom nielicującym do ich dawnych 
zastarzałych przesądów, odmawiają stanowczo wszelką 
przyszłość a nawet żywotność wszelką.

Postępowali Murzynie z wielką powagą i z jaśnie­
jącą na twarzach radością w szeregach, tizymając się 
za ręce, podzieleni to wedle stowarzyszeń, do których 
należą, to wedle rzemiosł i zatrudnień, to w końcu we­
dle dzielnic miasta, w który cl) mieszkają; każdy oddział 
z chorągwią, z godłami stowarzyszenia i różnemi na 
chorągwiach umieszczonemi politycznemi lub religijnemi 
napisami: Massony w fartuszkach, z oznakami tćj nad­
zwyczaj tu rozpowszechnionćj instytucyi; między oddzia­
łami maszerowały muzyki różnych pułków milicyi, przy­
grywając wesołe i bardzo tu lubione melodie z „Belle 
Hélène“ i „Geneviève de Brabant“ ... na cześć Mu­
rzynów! Na wielkich wozach, o 8 koniach ustrojonych 
w barwy narodowe, umieszczone były dzieci „czarne",- 
jakby pod opieką dumnie powiewającej chorągwi naro­
dowćj, „Stara and stripes“ o 37 gwiazdach w mebieskićm 
polu, na tle chorągwi w białe i czerwone pasy. Te 
dzieci, dziewczęta na jednym, chłopaki na drugim wozie, 
trzymały w rękach chorągiewki z napisem stanów, do 
których należą; w powozach jechali za pochodem starzy 
i dignitarze różnych stowarzyszeń. Cały pochód przed­
stawiał widok rozczulający a wielce podnoszący ducha.

dość ważne zmiany uczynione tam przyjęte zapewne będą 
i przez izbę reprezentantów, do którćj bill powrócił, 
który potćm nabędzie już moc prawną. Armia regu­
larna Stanów Zjednoczonych z ludnością przeszło 40mi- 
lionową liczy 20 000 żołnierza, mówię dwadzieścia ty­
sięcy i na tćj armii nowy bill, wniesiony przez jenerała, 
uskuteczui oszczędność około 12 milionów franków. 
Czy rządy europejskie nie mogłyby s;ę tego nauczyć 
od Ameryki? a ci, którzy zwiedzają Amerykę, czy tylko 
„rewolwer" w kieszeni uważają za najcenniejszy nabytek 
tutejszych obyczajów?

Ale czas skończyć, więc jeszcze tylko dodam, że 
nasz ziomek, fortepianista Kowalski, dał tu koncert 
w „Steinway Hall“ licznie odwiedzany, i dzienniki bar­
dzo się pochlebnie wyrażają o jego grze. Tyle na dzi­
siaj, może już i nadto.

V- fclicacl 1 obiety murzynki, brzydkie bo brzydkie; trze­
ba im oddać tę sprawiedliwość; ale za to przybrane 
w feidory jak najjaskrawsze i najmnićj dobrane, formo­
wały jakby szpaler i nie było końca okrzyków radości. 
Publiczność, jakkolwiek w ogóle New-York nie lubi 
„Cl. tycfc‘ a Irlandczyk!, których tu jest masa, niena- 
wid; y ich, była przecież sympatycznie usposobiona i na­
wa: w tych dzielnicach, gdzie podczas rozruchów w r. 
lflfcó wieszano murzynów... bo czarny, nie było żadne­
go' » '<3cesu, a nawet żadnćj nieprzyzwoitości. Wielki 
akt historyczny ma w sobie pewną powagę, imponującą 
mb. ici wiedzy i tym, którzy, zdawałoby się, że nie 
rozumieją całćj jego doniosłości. Dziwnie uderzała 
k.iidego ta niezliczona różność odcieni w kolorze tych 
nifemyś niewolników. Byli czarni jak heban, oczywiście 
z T'';yki przywiezieni, byli między nimi tak biali, u 
których niktby nie poznał, że w nich jest krew mię- 
szana i ogólnie w publiczności oddawano sprawiedliwość 
ich uczucia, że się przyznawali do dawniejszego stanu, 
i c c wstydzili się okazać publicznie radość i wdzię­
czność za powrócone im prawa człowiecze. Są to dzieci 
czarnych ewolnie i białych właścicieli, którzy to wla- 
si t dzieci swoje potćm sprzedawali i tak z zaspokojo­
nych namiętności jeszcze materyalne ciągnęli korzyści 1 
Dzisiaj, powtarzam, trudno pojąć, że jeszcze przed kilku 
laty o dzień jazdy w New-York odbywały się targi na 
ludzi.

v Odbywające się teraz przekształcenie społeczne, do­
łu i nowu jaka to jest siła zwyczaju i obyczaju.
I ta anach południowych, gdzie właśnie istniała 
niewC ' !, ' ierćwnie prędzćj biała ludność godzi się z dzi­
siejszym stanem rzeczy, bo przywykli do pewnćj z Mu­
rzynami spólności, mnićj czują zaszłą zmianę w stano­
wisku prawnćm; podczas gdy w Stanach północnych, gdzie 
wolny obywatel tylko pogardzał czarnym niewolnikiem 
południa, nie zwykł go wcale widzieć koło siebie, i dzi­
siaj widząc go koło siebie z równemi prawami, 
niełatwo przyzwyczaja się do tćj zmiany, i więcćj, pra 
wie powiedziałbym boleśnićj ją czuje.

Tymczasem i tutaj fakt dokonany wywiera swój 
wpływ, w senacie w Albany już uczyniono wniosek, że­
by na nowo przyjąć 15 poprawek, i nie masz prawie 
wątpliwości, że przyjęcie tćj zmiany przez ociągające 
się jeszcze stany pójdzie gładko, bez zawikłań i bez 
groźnego wystąpienia władzy federacyjnćj.

Naj więcćj do tego przyczyni się strona praktyczna 
nowo utworzonego stosunku. W New-York 10,000 gło­
sów, co przy wyborach w walce demokratów z partyą 
republikańską stanowi pewność zwycięztwa, więc o te 
głosy trzeba się ubiegać. Wszakże dla głosów Irland­
czyków demokracya tutejsza grzmi przeciwko Anglii, 
poduszcza .kwestyą Alabama i wspiera przynajmnićj 
moralnie usiłowania „Fenian“; żeby mieć głosy Niem­
ców, usiłuje demokracya znieść zakaz szynkowania w nie­
dzielę, bo tu , Glass Lager“ odgrywa wielką rolę. Za- 
tćm wypada z rachunku głosów, że trzeba się zapewnić 
Murzynów; znać w tym kierunku musiały wyjść in- 
strukeye z głównego sztabu, więc pochód ich był dobrze 
przyjęty, i dzienniki piszą przychylnie, i będą ich ko­
chać zrazu dla interesu, a wnet przyzwyczajenie do re­
szty wykorzeni dawne przesądy i uprzedzenia.

Najciekawsze, że Kalifornia, gdzie nigdy nie było 
niewolnictwa, i która bardzo energicznie występowała 
za jego zniesieniem, dzisiaj bardzo niezadowolniona z 15 
poprawek i grozi, że jego ścisłemu wykonaniu opie­
rać się będzie. Dla czego? Oto 15 poprawek przy- 
znaje prawa obywatelstwa bez różnicy „rasy i koloru“, 
a w Kalifornii jest dużo Chińczyków , żółtych *, których 
pod nazwą „Creolis“ do pracy chętnie tam sprowadzają; 
p. Koopmanshix jest głównym liwerantem tych zakon­
traktowanych chińskich robotników. Owoż w Kalifornii 
lubią ich pracę, ale nie lubią ich rasy, którą^pogardzają, 
uważając ją za rasę pośledniejszą, a przecież pod wglę- 
dem arystokracyi wedle dawności pochodzenia wyżćj 
stoją Chińczyki jak Anglosaksony, i którćj nie chcą 
przyznać praw obywatelstwa.

Ale nic nie pomoże, i Chińczyk będzie wotował jak 
dopełni potrzebnych warunków, a odcinając długą pię­
kną kosę, dowodzi on już dzisiaj, że nie myśli wracać 
do państwa niebieskiego, więc niezawodnie za parę lat 
zobaczymy i Chińczyka w kongresie, jeżeli on przy wiel­
kićj przebiegłości swojćj nie uzna, że lepićj nie wdawać 
się w politykę i tylko robić pieniądze, a na tćm się 
Chińczyk niesłychanie rozumie, może jeszcze lepićj jak 
Yankesy. Przy budowie kolei Chińczyk najlepszy na 
świecie robotnik, i Amerykanie przyznają, że bez Chiń­
czyków nie byłoby można w tak krótkim czasie ukoń­
czyć tćj olbrzymej kolei, przecinaj ącćj cały kontynent 
amerykański, od Atlantyku do Cichego Oceanu.

Z nowin ściśle politycznych niedużo mogę dodać 
ważnego.

Z wielką niecierpliwością oczekują wniosku komi­
tetu spraw zewnętrznych w Senacie, co do układu o ane- 
ksią St. Domingo, którćj zatwierdzenia prezydent Grant 
gorąco pragnie, chcąc zapewnić przewagę Zjednoczonych 
Stanów w odnodze meksykańskiej, do którćj St. Domingo, 
w szczególności żaś port i odnoga Samana stanowi ja­
koby klucz. Dojrzali politycy tutejsi, na ich czele Su- 
mner, nie są za tą polityką aneksii terytorialnych, bo 
na wielkich pustych jeszcze obszarach Ameryce półno- 
ęnćj nie braknie, oni chcieliby tylko rozkrzewiać ducha 
tej rzeczypospolitćj, ale uczucie mas inaczej rzeczy 
pojmuje, i każdy prawdziwy Yankee o tćm tylno marzy, 
aby od bieguna północnego do równika, od Atlantyku 
do Cichego Oceanu, powiewał jedynie tylko gwieździsty 
sztandar Zjednoczonych Stanów.

Au-easja St. Domingo jest przeto ze strony pre­
zydenta może więcćj krokiem przeważnym do zape­
wnienia sobie powtórnego wyboru, aniżeli aktem pra- 
wdziwćj polityki. Do tych wyborów w listopadzie 1872 
już dzisiaj przygotowują się stronnictwa, i będzie walka 
nieslychauie żywa i zacięta. Tak jak rzeczy dzisiaj 
stoją, mając nowo przybyłych 800,000 głosów „czar­
nych“, które już z wdzięczność samćj za prezydentem 
Grant wotować będą, trudno przypuścić, żeby jakikol- 
wieK jego współzawodnik mógł zwyciężyć, szczególnie je­
żeli jeszcze anneksyą nowych terytoryow zauowolnioną 
będzie miłość własna narodowa. Zresztą w stronnictwie 
demokratycznćm nie masz dzisiaj żaduśj wielkićj zna­
komitości polityczućj, a w stronnictwie refiublikauckićm 
nie masz także męża, któryby na polu pdlitjtcznćm mógł 
dorównać choćby w części tylso sławie wojenućj jene­
rała Grant. W końcu co do jego dotyehezasowćj ad- 
ministracyi, dług publiczny coraz się zmniejsza, papiery 
się podnoszą, kur3 złota upada, więc jak na teraz 
wszelka szansa jest za powtórnym wyborem prezydenta 
Grant.

O tak zwanćj „founding-bill“, mającćj za przedmiot 
skonsolidowanie óługu publicznego i redukcyi procentów, 
która przeszła przez obrady senatu, mc wam dzisiaj nie 
powiem, aż przejdzie przez izbę reprezentantów, przez 
którą z zasadami przez senat przyjętemi zapewne nie 
przejdzie.

„Army-bill“, wniesiony w izbie reprezentantów przez 
ministra wojny, przeszedł już i przez senat, niektóre

PRUSY.
« Berlin, 18 maja. Projekt do prawa, tyczący 

się obowiązku gmin wspierania ubogich załatwił sejm 
Rzeszy północno niemieckićj na wczorajszćm posiedzeniu 
plenarnćm. Wniosek posła Laskera, ażeby dozwolone 
były kroki prawne w sporach, jakieby wyniknąć mogły 
z zastósowania pomienionego prawa i ażeby za najwyż­
szy trybunał rozstrzygania w podobnych sprawach uznano 
główny sąd związkowy w Lipsku, odrzucono znaczną 
większością. W rozprawach nad pomienioną poprawką 
brali udział posłowie Lasker, Miquel i Wedemeyer. — 
Na dzÍ8¡ejszém posiedzeniu załatwiono znaną interpela- 
cyą posła Fries a, następnie rozpoczęły się obrady nad 
pożyczkami premiowanemu - Już pewnie jutro czy pojutrze, 
tak utrzymuje Provînzial Correspondenz, rozpo- 
czną się w sejmie Rzeszy północno niemieckićj rozprawy 
w trzecićm czytaniu nad nowym kodeksem karnym dla 
Związku północno-niemieckiego. Tenże organ utrzymuje, 
że rządy gotowe przystać na wszystkie poprawki, przez 
sejm poczynione, byleby nie na zniesienie w zasadzie 
kary śmierci. Podobno w najgorszym razie przystanie 
on, żeby nie karano śmiercią zbrodniarzów stanu itd., 
lecz nigdy nie przystanie na zniesienie tćj kary za mor­
derstwo itd. Kreuz Ztg występuje w dzisiejszém com­
muniqué mianowicie za zatrzymaniem kary śmierci za 
zamach na życie panujących i wylicza cały szereg za­
machów, na królów i cesarzów wykonywanych. W końcu 
jednakże organ ten feodalny nie śmie dedukować, żeby 
przez zniesienie kary śmierci na królobójców podobne 
zamachy całkićm ustały, lecz odwołuje się, że lud znie­
sieniu kary śmierci jest przeciwny i jako dowód podaje, 
że Sefelogego, który wykonał zamach na życie Fryde­
ryka Wilhelma IV, byłby rozszarpał, gdyby nie oficero­
wie i konstablerzy z rozkazu króla nie byli go osło­
nili. —Być to wszystko może, bo człowiek w uniesieniu 
do popełnienia niejednego kroku nieroztropnego jest 
zdolny, któregoby nigdy nie popełnił po dokladnćj roz­
wadze.

Posiedzenia sejmu Rzeszy północno-niemieckićj już 
zapewne w dniu 28 bm. zamknięte zostaną, w skutek 
czego już wyborcy nie będą powoływani do urny, ażeby 
wybrać nowych reprezentantów w miejsca opróżnione.

Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś z rana jenerał- 
adjutantów Bonina i barona Manteuffla, słuchał referatu 
gabinetu cywilnego i prezydował o godzinie 1 z połu­
dnia radzie gabinetowćj.

Car Aleksander nadał komenderującemu jenerałowi 
pierwszym korpusem armii pruskićj, jenerałowi jazdy, 
Manteufflowi, który mu towarzyszył od granicy Litwy 
do Berlina, order Aleksandra Newskiego z brylantami. 
Jenerał Manteuffel wraca dziś do Królewca.

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 17 maja. Za ministerstwem hr. Poto­

ckiego oświadczył się przed kilku dniami dziennik, któ­
rego znaczenia zaczepiać niepodobna. Pesti Naplo 
bowiem, uznany organ stronnictwa Deaka i ministerstwa 
hr. Andrassego, ogłosił artykuł wstępny podnoszący na- 
samprzód, że Węgry ani są uprawuione ani nie mają 
chęci wmięszauia się bezpośredniego do rozwoju we­
wnętrznych stósunków zachodmćj p .łowy monarchii, 
lecz że przeciwnie naglący w tćm mają interes, aby stó­
sunki te się skonsolidowały. Dalćj podnosi rzeczony 
artykuł, że Węgry nie odmawiają swćj syinpatyi akcji, 
która stara się zadość uczynić narodowym i autonomi­
cznym pragnieniom, że zaś pragnienia te o tyle tylko 
za uprawnione uważa, o ile to zgodućm z jednością 
psństwa i że dla tego „granice pojednawczego postępo­
wania rządu tam leżą, gdzie zaczyna się federalistyczny 
ustrój monarchii.“ Jako moment uspokajający podnosi 
nareszcie Pesti Naplo, że prezes ministerstwa hr. 
Audrassy „z ostatuićj swćj do Wieduia podróży ugrun­
towane dobrze przywiózł przekonania, że polityka ugo- 
dna ministerstwa hr. Potockiego polega na ciągłości 
prawtćj i że stanowczo stara się o przeprowadzenie 
ugody na drodze przez konstytucyą przepisanćj.“

Co do ugody samćj, są odnośne z Czechami układy 
w tćj chwili w pełnym biegu; waga ich zaś jest tak 
wielka, że zdaniem Presse polityczny punkt ciężkości 
Austryi obecnie w Pradze spoczywa, ponieważ konferen- 

. cye, które się tamże od soboty toczą, decydującemi są 
dla tymczasowego wypadku akcyi ugodućj. O obecnym 
zaś stanie sprawy ugodućj piszą ztamtąd do tegoż 
dziennika: Minister rolnictwa przybył w sobotę o 11 
godzinie w nocy, przyjęty na dworcu przez deputacyą 
klubu agronomicznego i odpiowadzony potćm do flotelu 
pod „Sthwarzes Ross“, gdzie naû czekał z uprzejmem 
nader przywitaniem Smolka. Równocześnie przybył Pra­
zak z Berna, którego były jego kolega w morawskim
sejmie dr. Mezmk i dr. KUudy na dwoicu oczekiwali. 
Podczas kiedy dziś przed południem Petnuo więcćj niż 
raz jeden korzystał ze sposobności, by zgromadzonym 
wydziałom patryotyczno- ekonomicznego towarzystwa 
i c. esko-politycznego klubu przedstawić jasno, że cesarz 
nigdy nie zezwoli na to, aby kroki w sprawie ugoonćj 
przedsiębrane zerwały szranki drogi konstytucyjnćj, zaj­
mowali się tak Smolka jak Prazak sprawą nader nie­
wdzięczną, pojednaniem stronnictwa Narodnicb Li­
stów z stronnictwem Po kr oku. Pp. Skrejszowskiego 
i Gregra obrobiono prócz tego i dla tego jeszcze, po- 
mewaz nie przestrzegają karności, pismom swym samo­
dzielny nadają kierunek a nawet groźnie opierają się 
przewódzcom, gdy ci chcą się pozbyć pewnych utopii 
a ubiegać się za celami praktycznemu Ale każdy z tych 
panów ma swe osobne interesa a powodzenie jednego 
zniewala diugiego me do tego, by poszedł tą samą 
drugą, lecz by pierwszemu przeszkodzić w dalszem po­
wodzeniu. Tak musiał i dziś federalista morawski jak 
i Polak zaniechać usiłowań dalszych, by założone pier- 
wotuieprzez czeskich przewódzców dzienniki poddaćznowu 
tym przewódzcom. Hrabiemu Potockiemu zaś wypada, 
jeżeli Czechów obecnie nie chce uważać za to, za co 
siebie sami uważają, to jest za panów sytnacyi, aby 
i z panami Gregrem i Skrejszowskim pomówił słówko, 
bo takowi mniemają, że przez swe zbyt głośne dzien­
niki już dostatecznie zwrócili na siebie uwagę, by ich 
me pominięto.



a
• Vaterland wiedeński podaje następujący wy­

jątek z listu prywatnego dr. Smolki, wystósowanego do 
redaktora tegoż dziennika, w przedmiocie mowy księcia 
Władysława Czartoryskiego:

„Żałuję księcia, że się tak nadzwyczajnie skompro­
mitował, dotąd bowiem był dla mnie osobistością sym­
patyczną, właśnie dla swój skromności. Teraz nie tylko 
te się pozbył tćj zalety ale muszę mu nawet wprost 
odmówić rozsądnego pojmowania narodowego ducha 
polskiego i najniezbędniejszych warunków możliwój i za- 
dowalniającój organizacyi monarchii austryacko-węgier- 
gkiój.

Właściwie nie można od księcia żądać dokładnój 
znajomości stósunków austryackich, ponieważ zawsze 
przebywał za granicą a dopiero od niedawna wszedł 
w skład węgierskiój izby panów. Tak więc Austrya 
jost dla niego terra incognita, a że tak jest rzeczywi­
ście, tego najlepićj dowodzi ostatnia jego mowa. W tym 
względzie powiedzmy mu tedy przedewszystkióm: Si 
tacuisses, philosophu3 mansisses.

Ale jeżeli już zresztą książę tyle niczóm nieuzasa- 
doionćj miał zarozumiałości, że przemawiał w imieniu 
narodu polskiego albo w imieniu Galicyi, to nie powi­
nien był przecież, jak to uczynił, tak dalece targnąć 
się na ducha polskiego narodu — nie powinien był 
znieważać najświętszych uczuć i praw narodu cze­
skiego, który przez usta legalnych reprezentantów i naj­
lepszych swych synów żąda uznania nieprzedawnionych 
praw swoich — nie powinien był znieważać Polaków 
wezwaniem do przymierza z Niemcami w celu pognę­
bienia współplemiennych swych braci; musiał on prze­
cież wiedzieć, że Polacy tylko w sprawie wolności 
i w celu oswobodzenia uciśnionych z drugimi się łączą— 
nie powinien był przeto potępiać idei federalisty- 
cznój, jedynój idei politycznój, któraby zdolną była do 
pojednania zwaśnionych ludów, a na mocy wewnętrznćj 
swój prawdy i moralności — pomimo słów księcia — 
uporządkuje nie tylko państwowe stósunki Austryi, ale 
i całego cywilizowanego świata.

W jednym wszakże względzie może ta mowa wiel­
kie przynieść korzyści: Kiedy już bowiem książę tćra 
samóm zakończył swoją karyerę, zapewne tedy nikomu 
więcój nie zmąci spokoju, jeżeliby mu znowu kiedykol­
wiek przyjść miało do głowy przepisywać któremu 
z państw sposób uregulowania swych stósunków...

Wiedeń, 12 maja 1870.
Smolka.“

Telegramy.
Stuttgart, 18 maja. Staatsanzeiger zbija sta­

nowczo wiadomość, że wkrótce odbędzie się w Mona­
chium pomiędzy bawarskim a wyrtembergakim ministrem 
wojny konferencya dla obmyślenia wspólnych środków 
i równego zachowania się we względzie kwestyi woj- 
skowéj.

Paryż,, 11 maja. Jenerał Goyon umarł. Mar­
seillaise zawieszona na czas dwumiesięczny.

Paryż, 18 maja. Traktat dotyczący przyjęcia 7'A 
procentowych rumuńskich obligacji kolejowych podpi 
sany wczoraj został przez syndykat tutejszych domów 
bankowych. Wkrótce więc zaprowadzone zostaną te 
obligacye na tutejszój giełdzie.

Madryt, 17 maja. Odbyta wczoraj wieczorem rada 
ministrów postanowiła nadać rejentowi attrybucye kró­
lewskie w razie, gdyby się w chwili obecnćj nie udało 
wynaleść kandydata do tronu.

Waszyngton, 16 maja. Izba reprezentantów posta­
nowiła odroczyć wszystkie na porządku dziennym stoją­
ce kwestye aż do zupełnego załatwienia projektów bud­
żetowych.

Paryż, 19 maja. Journal officiel, mówiąc o wra­
żeniu, jakie rezultat plebiscytu zrobił w Europie, oświad­
cza: Przywrócona przez cywilizatorską politykę pomię­
dzy Francyą a innemi narodami solidarność nie okazała 
się nigdy świetniój. Wszystkie rządy widzą w głoso­
waniu z dnia 8 maja moralną i materyalną korzyść dla 
interesów ogólnych, biorą one udział w zwycięztwie, 
jakie cesarz odniósł nad przewrotnemi i anarchicznemi 
namiętnościami.

Paryż, 19 maja. Ciało prawodawcze. Po przyjęciu 
sprawozdania biura o plebiscycie oświadcza marszałek 
Schneider, że głosowanie odbyło się według przepisu, 
że naród francuski potwierdził przeto plebiscyt. (Okrzyki: 
Niech żyje cesarz!) P. Simon chce uczynić uwagę, izba 
jednak przyjmuje porządek dzienny. Po zapowiedzeniu 
interpelacji przez pana Simon zamknięto posiedzenie.

Florencja, 19 maja. Gazzetta ufficiale do­
nosi: Banda z pod Reggio straciła w spotkaniu się 
z wojskiem jeńców i jednego zabitego; ostatni był 
jednym z naczelników ruchu.

Florencja, 19' maja, wieczorem. Bandę doścignęła 
ponownie gwardya narodowa i rozproszyła; ludność po­
piera władze.

Wystawa w Kościanie.
Kościan, 18 maja.

D Telegrafem byliście zawiadomieni o każdym wa­
żniejszym wypadku wystawy, wczoraj otwartój w Ko­
ścianie, bo, wierzajcie mi, nie było czasu i spokoju na 
opisanie wam szczegółowsze wystawy, która swemi roz­
miarami i okazami przedstawionemi zasługuje na su­
mienne i obszerne studyum a nie pobieżne tylko spra­
wozdanie. To, com wczoraj widział, przeszło wszelkie 
oczekiwanie mojój wyobraźni a zważając, że wystawa 
jest obrazem i odbiciem naszćj wiedzy i pracy, że jest 
niejako rachunkiem sumienia pracującój i myślącćj czę­
ści naszćj spółeczności, nabrałem otuchy na przyszłość, 
bo przekonałem się, że olbrzymim postępujemy krokiem 
na drodze ku podniesieniu naszych gospodarstw, naszego 
przemysłu i handlu.

Dzień wczorajszy od samego ranka pochmurne nam 
pokazał oblicze, deszcz każdćj chwili był do oczekiwa­
nia a pomimo to ruch w Kościanie, do którego zjecha­
łem rannym pociągiem, był nadzwyczajny. Każdy spie­
szył to powozem lub bryczką, konno lub pieszo na plac 
wystawy, by być uczestnikiem tego popisu i szlache­
tnego współubiegania się.

Z otwarciem wystawy o godzinie programem na- 
znaczonćj nastąpiło to, co wszyscy, pocieszając się, po­
wtarzali, że przejdzie, nie uczyniwszy nam szkody—ró­
wnocześnie z otwarciem wystawy zaczął padać deszcz, 
który wpędził nas pod przykryte miejsca a wasz spra­
wozdawca szczęśliwym trafem znalazł się na bogato 
Przystrojonćj i nader gustownćj trybunie. Z tego pun­
ktu objąć było można niemal jak lotem ptaka cały ob­
szar pod wystawę przeznaczonego miejsca i przepych

jego urządzenia. Pod stopami memi rozścielał się ko­
bierzec przepysznego ogrodu, złożonego z kwiatów, 
szkółek ogrodowych i leśnych, poukładanych w misterne 
wzory klombów, chodników i zieleni. Figury i posągi 
emblematycme ftbryki p. A. Krzyżanowskiego dodawały 
tycia temu obrazowi, na którego tle rysowały się po­
rozrzucane namioty i kioski, przeznaczone na wystawę 
ptastwa, roślin oranżeryjnycb, trofeów myśliwskich i wło- 
ściejewskićj wystawy leśnćj. Wodotrysk, w środku umie­
szczony, dodawał ruchu tćj przecudnćj fotografii. Na 
prawo od trybuny w głąb placu w rzędzie poustawiane 
dymiące lokomobile, młockarnie i inne narzędzia i ma­
chiny, za niemi budynek, przeznaczony na wystawę prze­
mysłową i produktów gospodarczych; tuż obok czworaki, 
wystawione podług wzorów i planu Towarzystwa polyte- 
chnicznego poznańskiego. Przechodząc wzrokiem z pra- 
wćj kn lewćj stronie wystawy spostrzegałeś obszerny 
plac, okolony kanapkami z darny, przystrojonemi em­
blematami gospodarczemi, w środku którego znajdował 
się stawek, napełuiony wodą do ugaszenia pragnienia 
masy sprowadzonego inwentarza. Plac ten, otoczony 
zagrodami na bydło rogate, przedstawiał niejako śro­
dek ciążenia kierunku dzisiejszych naszych gospodarstw. 
Za bydłem ku lewćj stronie umieszczono konie, jeszcze 
bardzićj na lewo przy parkanie przykryty budynek dla 
owiec, w tyle przegrody dla nierogacizny. Na przeciw­
ległym krańcu trybuny przykrycie, przeznaczone dla 
okazów członków Kółka rólniczego konojadzkiego i dol­
skiego. Oto ogólny plan wystawy, jaki nam się z try­
buny, zkąd wszystko było widocznćm, przedstawił.

Na dziś nie piszę nic o widzianych okazach, bo 
deszcz, który z przestankami do godziny 3 po południu 
przeszkadzał swobodnemu ruchowi ciekawych widzów, 
tak zmęczył mianowicie Żywy inwentarz, żem go wcale 
nie oglądał, by go podziwiać przy pogodzie w prawdzi- 
wćin świetle i okazałości.

Deszcz i niepogoda nie przeszkodziły bynajmnićj 
kilkotysięcznćj publiczności w zwiedzeniu przedsta 
wionych okazów. Wiceprezes rejencyi tutejszćj z radz- 
cą rejencyjuyin referującym interesa agronomiczne przy­
jechali o godzinie 1 z Poznania. Guście nasi ga­
licyjscy Henryk hrabia Wodzicki i Jego . ekscelen- 
cya hrabia Krasicki, pan Kyskow3ki z Mield3zew, przed­
stawiciel Prus Zachodnich, i delegacye Towarzystw po­
wiatowych, p. Józef Ignacy Kraszewski zaszczycili swą 
obecnością wśród tego dnia wystawę.

Wieczorem po zamknięciu wystawy wspólny obiad, 
wydany w przystrojonćj i na ten cel urządzonćj szopie 
od wagonów kolei żelaznćj zgromadził kilkaset osób płci 
męskićj i przeciągnął zabawę aż do późnćj nocy. Dziś 
ranek prześliczny, pogoda zapewniona, spieszę na wysta­
wę, by wam donieść, co będę widział i słyszał z wy­
padków dnia dzisiejszego. Spodziewamy się ogromnego 
napływu publiczności.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

leśniczego, któremu poruczyla dozór nad drzewami na stokach 
fortecy.

— * Radzcę sądu powiatowego Wernera z Węgoborku 
mianowano, jak donosi Staats-Anzeiger, dyrektorem sądu po­
wiatowego w Wolsztynie.

— * Podług świeżo wydanej instrukcyi lazaret mlejaki 
zwiedzać jedynie można w środy i soboty, tudzież w święta od 
godziny 2 z południa, i to lutową porą do 5’/j, zimową do zmie­
rzchu, za kartami, których dostać można w pokoju, w którym się 
administracya pomienionego zakładu znajduje.

— * Uczniowie św. Maryi Magdaleny wyszli dziś z profe­
sorami o godzinie 6 z rana na majówkę po Kobylopola.

— * We wsi Nieżychowie, w powiecie wyrzyskim, zabił 
w dniu 14 bm. piorun nauczyciela B elickiego, który, chcąc się 

¿Od deszczu zasłonić, wszedł na polu pod brony, płachtą od siewu 
pokryte.

— » Teatr polski w Poznania. W sobotę, 2t bm., roz­
poczyna znany artysta pan Józef Rychter szereg ról ge- 
ícicnych na tutejszć) scenie, jako Perin, w dwuaktowéj komedyi 
„Szpieg Bonapartego“. Dowiadujemy się równocześnie, iż 
obok znakomitego gościa ujrzymy i panią Doroszyńską wystę­
pującą tegoż samego wieczora po raz pierwszy, jako nowo anga­
żowana do grona naszych artystów, w ulubioućj operetce „Fol­
wark Primerose“. Korespondent nasz z Pleszewa, p Bząc o to­
warzystwie pana Trapszy, rozciekawit nas niemało, oddając tćj 
artvstce tak wielostronne pochwały; a ponieważ w przyszłym ty­
godniu wystąpią po raz pierwszy pp. Doroszy ćski i Nator- 
flki, przeto otwiera się przed nami cały szereg nowości i przy­
jemni ści teatralnych, o które pan dyrektir Nowakowski z nie­
zmordowaną stara się wytrwałością.

— » Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 20 maja, Ber­
nardyna Sen.; w kalendarzu słowiańskim Bronimira. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 7 mi­
nut 49

Dnia 20 maja 15’1 śmierć hetmana Romana Sanguszki.— 
.1648 śmierć Władysława II. — 1789 delegacya do rozpoznania 
spr>wy o luuty ukraińskie. — 1831 pomyślna zasadzka na Ko­
zaków w Szyincach. — 1831 utarczka pod Cndnowem.

— * Uroczystość artystów w Rzymie. W Rzymie wzno­
wiona została tego roku uroczystość artystyczna, którćj od P56 
nie widziano. Jest to karnawał artystów, odbywający się w wio­
sce zwauéj la Cervara. o kilka mil włoskich otl wiecznego 
miasta, na drodze prowadzącćj do Palestriny, starożytućj Prae- 
neste klasycznych pisarzy. Z powodu nieprzyihylućj rządowi 
papiezkiemu numfestacyi, która przed czternastu laty tam nastą­
piła, doroczna ta zabawa na uczczenie powrotu wiosny 
zawieszona została. Dopiero w bieżącym roku cudzoziemscy ar­
tyści otrzymali jako łaskę osobliwą od kardynała Autonellego 
pozwolenie wznowienia takowćj. Obchód ten był nader świetny.

Orszak wyruszył z Rzymu o południu sarnćm, udając się 
ku Cerwarze. Osoby składają, e go byiy wszystkie poprzebierane 
jak najrozmaitićj i zamaskowane. Oddział przebranćj jazdy 
z włóczniami pochód otwierał, a niebawem po nim następował 
oddział muszkieterów, noszących stroje z czasów Ludwika XIV. 
Był to komitet urządzający zabawę. Prezes towarzystwa nie­
mieckiego w Rzymie, albowiem Nbmcy główną rolę odgrywali 
w tćj uroczystości, jechał na ogromnym wozie ciąguionym przez 
paię w9paniatycb wołów rzymskich o złoconych rogach. Wiado­
mo, iż rzymskie woiy są nierównie roślejsze od naszych i mają 
rogi niezmiernćj wielkości. Prezes nosit średniowieczny niemie­
cki strój z ciemnego aksamitu o szerokich rękawach podszytych 
gronostajami, i takiż płaszcz, dodający powagi i okazałości całej 
jego postawie panoszącej się na wierzchołku rydwana pod szero­
kim kapeluszem ze zwiesi>temi czarnemi pióry. Rycerze w zbro­
jach, krzyżacy niemieccy wprost niby wyjeżdżający z bram Mal- 
tiorga, paziowie w bogatych aksamitnych i złotogłowowych 
deliach, stali po bokach rydwanu. Jeden z paziów prowadził 
powodnego konia bardzo suto i złocisto okulbaczonego: był to 
bojowy rumak prezesa, na którym staczał mnogie walki za wielką 
ojczyznę filozofii i piwa. Za rydwanym chorąży w zbroi Badził 
na buianym koniu, trzymając rozwiniętą chorągiew Czerwary, na 
którćj jako klejnot stowarzyszenia jaśniał kufel przy palecie.

Za chorążym widok się się zmieniał, i ze średnich wieków 
bez żadnego stopniowania przechodziliśmy od razu w głąb sta­
rożytności. Tu także toczył się poważnie wystawny rydwan, już 
nie wolami, lecz końmi zaprzężony. Była to prześliczna siwa 
czwórka, godna wodzów i królów, godna rzymskich tryumfato­
rów, a będąca własnością jenerała Kanzlera, ministra broni. Na 
rydwanie tym siedział cesarz Vitellius, ów znany współzawodnik 
Ottona i Gaiby, odznaczający się wołową doprawdy tuszą odpo­
wiednią jego imieniu. Potężnego Cezara przedziwnie wyobrażał 
artysta rodem z Lonibardyi, celujący wyjątkową otyłością. Była 

, z niego doskonała postać historyczna wizerunkowej wierności.
' Władzca ówczesnego świata, mający obżarstwo za główną cnotę, 
nie mógł znaleść w naszym czasie lepszego przedstawiciela. Mi­
łość pieczeni i pieniącego się ialerna, muren karmionych ciałem 
niewolników i delikatnych potrawek ze słowiczych i papuzich 
języczków, cndownie się uosobiła w tćj indywidualności, u którćj 
apetyt stał się racyą stanu, a żołądek się zamienił w instrumen- 
tum regni. Otoczenie tego karmnego pana licowało z jego dumną 
wszechopasłą postacią: byli to niewolnicy ze wszyskich naro­
dów, nad ktoremi R -ma żelazne swe berło rozciągała: Partowie, 
Syryjczycy, Gallowie, Słowianie, Germanie, Murzyni, Anglowie, 
Libijczycy. Wśród tłumu niewolników i wyzwoleńców postępo­
wali augurowie, a wielki kapłan cały w bieli, z zielonym wień­
cem na skroniach, trzymał wielki nóż ofiarny. Obok niego szedł 
lutnista i kadziciele i stiażnicy ołtarza do ofiar ludzkich wyłącz­
nie przeznaczonego. W ślad za kapłanami mknęła chyżą stopą 
lekka drużyna nimf, które choć nie zawsze autentycznie z Olim­
pu pochodzące, były, jak wiadomo, nieodstępnemi towarzyszkami 
niektórych cezarów, jak np. Heliogabala, który jeździł po Rzy­
mie srebrnym rydwanem, do którego najpiękniejsze Rzymianki 
w niezupełnym stroju nimf zanrzęgały się splotami z najpiękniej- 
szycn kwiatów. Dzisiejsze jednak nimfy nierównie mniej były 
wygorsowane niż Heliogsbalowe, gdyż na zwaliskach cesarskiego 
gmeceum stanęła inkwizycya święta z więzieniami, w których 
rychło się m żna nauczyć skromności i nabożeństwa, ile że przy­
muszone cnoty popłacają tyle prawie w dzisiejszym Rzymie, ile 
przymuszono wady i grzechy popłacały w dawnym. Nadio nimfy 
te nie były zbyt niebezpit-cznemi kusicielkanii, z powodu, iż wszy- 
Btkie, co do jednej, należały do... płci męzkićj! Byli to po pro­
stu młodzi artyści za nimfy przebrani. Za tym pieszym dworem 
posuwał się konny orszak, w htórym- pomięszoni byli razem lik- 
torowie, konśulowie, flaminowie, setnicy, filozofowie, pretoryanie, 
retorowie, kawalerowie rzymscy, equites romani, senatorowie 
w purpurze jadący obok białych westalek. w nieodstępnćm to­
warzystwie histryonów i skoczków, uzupełniających wszelkie do­
bre towarzystwo w starożytućj pani świata. Dalej widok się 
zmieniał znowu, i do tryumfalnego pochodu wchodzili artyści 
z czternastego wieku i następnych, jedni w poważnych stro­
jach Giolta, Bruneschellego, Orcagni, drudzy w świetnych, ma­
lowniczych strojacli Salwatora Rosy, Tycyana, Michała-Aniota, 
Rafaela. Osób biorących udział w tym orszaku liczono do ty­
siąca.

W jaskiniach, tak gęsto Cerwarę opasujących, zastawiono 
stoły, a na przyległćm p' lu, w obec kilkunastu tysięcy wilzów, 
z Rzymu przybyłych, odbyty się olimpijskie igrzyska, gonitwy, 
walki z cyrków i amfiteatrów naśladowane, ale wcale niekrwawe 
tą rażą, a wreszcie ofiara starożytna, która stanowiła najcieka­
wszą część tego karnawału.

Pr ed tion, na którym zasiadł cesarz Vitellius, przyprowa­
dzono baranka z kartonu, ale wybornie naśladowanego. Arcy­
kapłan się zbliżył i utopił złoty nóż w sercu ofiary. Rozpruto 
potem jćj wnętrzności i dobyto z n ch serce... W sercu zaś mie­
ścił się zwój pargaminowy, na którym wszyscy artyśei biorący 
udział w karnawale podpisani byli. Arcykapłan z głębokim po­
kłonem prdat przekrojone serce na srebrnej tacy światowładnemu 
Cezarowi, a ten skinąwszy na konsula, doręczył mu pargamin 
wyjęty z Berca i rozkazał zanieść go prezesowi towarzystwa nie­
mieckiego na pamiątkę.

Potćm nsstąpiła uczta, na którćj wino strumieniem pły­
nęło. Konśulowie, augurowie, niewolnicy, wyzwoleńcy, średnio­
wieczni mala'ze, równie jak artyści z czasów odrodzenia, rycerze 
i paziowie, nie wyłączając nimf i westalek pici męzkićj, pofolgo­
wali szeroko Bachusowi, a święty okrzyk: Kvoet rozlegał się na 
wszystkie strony. Po uczcie nastąpiły tańce, ale już niezbyt pe­
wną nogą, i niejeden legł na polu, które stato się było na prze­
mian świątynią, areną, salą jadalną i balową...

Do Rzymu wrócono po zaihodzie słońca i już dobrze 
w nocy. Powrotowi przyświecały pochodnie i latarnie gęsto po­
zapalane, a brama Pia, przez którą orszak powracał, ustroiła się 
nawet na jego przyjęcie w bengalskie ognie i zajaśniała rzęsiste- 
mi racami. Jednak Bachus wa togłowy znacznie odwrót od Rzy­
mu utrudzał, a nawet Cezar wjeżdżał dziś do swojej stolicy dziś 
w ręku chrzi ściańskiego arcykapłana będącćj, chwiał się straszli­
wie na wozie, może z rozpaczy, iż taką zmianę w Romie swej 
zastaje w urządzeniu i strojach, a osobliwie w kuchni, ile że tam, 
gdzie papuzie języczki jedzono, nie można dziś znaleść porządnej 
sztuki mięsa, ani kwaśnego ogórka. IG. War.)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Bydło. Berlin, 17 maja. Bydła na rzeź spę­

dzono na targ wczorajszy:
2553 sztuk bydła rogatego. Dowozy bezustannie są za 

| wkiiele w stósunku do słabćj potrzeby miejscowćj i eksportu;

* Poznań, 19 maja. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała 
na dniu wczorajszym Wystawie KosclaóshlóJ. Niezliczone tćż 
tłumy ciekawych spieszyły zewsząd od rana do wieczora na plac 
Wystawy, a w Poznaniu przy odejściu każdego pociągu kolei 
wrocławskićj staczać musiano formalne utarczki przy kasie, by 
otrzymać na czas bilety. Pomimo zaś wszelkiego starania i przy­
gotowań ze strony dyrekcyi kolei wszystkie niemal wagony były 
tak przepełnione, że w niejednym po 9 lub 10 osób mieściło się 
zamiast zwykłych óśmiu. Najświetniejszą chwilą Wystawy były 
wyścigi i następujący po nich pochód koni i bydła premiowa­
nego. W pierwszych główne zwycię-twa odnieśli p. Jarzembow- 
ski, po dwakroć zdobywający nagrodę na koniach p. Bolesława 
Potockiego z Bendlewa, i p. Bolesław Szołdrski w wyścigu z prze-' 
szkodami; drugi zamknęły dwa orszaki weselne w strojach naro­
dowych włościan Wielkopolskich z okolic Kościana. Tysiączne 
okrzyki: „Niech żyją!“ wynagrodziły trudy i zabiegi prezesa ko­
mitetu hr. Stanisława Czarneckiego i jego kolegów, którym się 
ak najpowszechniejsze należy uznanie za urządzenie Kościnó- 

skićj Wysiawji. Nie będziem się dzisiaj zapuszczać w szczegóły, 
pozostawiając to kompetentniejszemu w sądzie sprawozdawcy na­
szemu, którego list pierwszy powyżćj podajemy, ale nie możemy 
się powstrzymać od kilku uwag, jakie nam nasunęło bliższe przy­
patrzenie się wystawionym okazom. Już to wszyscy znawcy, 
z którymi mieliśmy sposobność pomówienia, zgadzali się na to, 
iż pod względem bydła, owiec i trzody chlewnćj Wystawa Ko­
ściańska tak wysokiego dowiodła na tern polu u nas postępu, że 
Księstwo śmiało z innemi prowincyami monarchii pruskiej wal­
czyć może o pierwszeństwo. I tak prócz przepysznego bydła 
z Dobrojewa, Murownicy, Czerwonej wsi, Kossowa i Bendlewa, 
o którem już wspominaliśmy, podziwiać musieliśmy wczoraj by­
dło z Kopaszewa, dóbr p. Kaźmierza Chłapowskiego, który wy­
stawił przeszło 20 sztuk bydła odznaczającego się rzadką równo­
ścią co do typu, wzrostu i szlachetności form, różniąc się w tem 
od bydła z Ózerwouójwsi, które mniej jednolite, przewyższało 
natomiast okazy kopaszewskie ogromem figur i kościstością. Ró­
wnież uderzyła nas nadzwyczajna cieńkość obok obfitości wełny 
w okazach z słynnej na całą Polskę owczarni kopaszewskiój, nie­
zwykły zarost i silna budowa owiec z Oporowa i Psarskiego. Ow­
czarnie z Brylewa, Miedzychoda i Śmietowa okazały się godnemi 
Bwego ustalonego rozgłosu. Powracając jeszcze do bydła, dodamy, 
że woty z Kossowa i Kościelca powszechną zwracały uwagę swym 
ogromem. Trzoda chlewna, wystawiona w Kościanie, mogłaby 
śmiało ubiegać się o nagrodę chociażby w Hamburgu. Okazy 
z Dobrojewa, Kobelnik i Szóidr były wspaniale, a wieprz pol- 
skići rasy z Dopiewa wygląda! na olbrzyma w swvm rodzie. 
Leśnictwo reprezentowane było najokazalej przez p. Kazimierza 
Niegolewskiego z Włościejewek i dobra kurnickie. W dziale 
t grudo wuictwa ubiegały sę między innemi o pierwszeństwo Za 
krze* o, Bendlewu, Kurnik , i Kussowo. Przecudnej świeżości ka. 
mel e z Czacza nie zdołały zaćmić krasy i wdzięku bukietu dam, 
które raczyły z trybuny przyglądać się wyścigom i tryumfalnemu 
pochodowi, zamykającemu Wystawę.

— »Z»wnny uwagę czy eluików naszych na lnserat 
komitetu wyb.irczogo dla W Księstwa Poznań-kiego, odwołu­
jący Walne Zebranie, powołujące na sobotę, dnia 21 bm , godzinę 4 
z południa wyborców miasta i powiatu poznańskiego na wielką 
salę Bazarową, celem porozumienia się co do kandydita na krze­
sło po-elskie sejmu Rzeszy północno niemieckiej w miej ce hra 
biego Działyń3kiego, którego wybór, jak wiadomo, n nieważuy 
uznano. — Równocześnie uprasza nas ■> zawiadomienie intereso­
wany h pan Jozef Zórawski, któremu poruczouo zatrudnić się 
wyborami w mieście Poznaniu, że zwo ane przez niego zebranie, 
w tym samym celu na jutro, dzień 20 bm. mężów zaufania, w sku­
tek oświadczenia kom tetu nie odbędzie się. Z naszćj strony 
w kwestyi tći dodaj my, że podług najautentyczniejszych wia­
domości uzupełniający wybór nie będzie na teraz rozpisany, 
ponieważ sejm Rzeszy północuo-niemieckićj już 28 bm. obrady 
swe kończy.

— *j Pracownia fotografii zna p. Bogumiła Hoffa 
z Poznania była na Wystawie Kościańskiei tak zajętą, iż z tru- 
dnoś ia tylko można się było do niój docisnąć interesowanym. 
P. Hoff fotografował nie tylko wszystkie znakomitsze okazy i nie­
które piękniejsze szałasy, jak hr. Ignacego Mycielskiego z Smo- 
gorzewa i p. Kaźmierza Niegolewskiego z Włościejewek, ale prócz 
tego liczne grupy osób zwiedzających wystawę.

— * Przed sądem przysięgłych w Poznaniu toczyła się 
w tych dniach sprawa przeciwko Janowi Stęszewskiemu o tał- 
S osranie pieniędzy. Oskarżony, tutaj zamieszkały, z profesyi 
ślósarz, był dwa już razy karany, raz o złodziejstwo, drugi o bunt. 
Bił on w grudniu 1869 roku talary pruskie z metalu, najmniej- 
szćj wartości nie mającego. Wyrób udało mu się nawet w kilku 
przypadkach spieniężyć u ludzi, którzy fałszerstwa nie dostrzegli. 
W terminie audyeucjjnym przyznał się Stęszewski do zarzuconćj 
mu zbrodni, w skutek czego komisya sądowa, składająca się 
z radzcy sądu apelacyjnego Móllenhoff ztąd, z radzców sądu 
apelacyjnego Straucha i Markusa, z sędziego powiatowego Orlo- 
viusa i asesora sądowego Gregora ztąd, bez sędziów przysięgłych, 
skazała go na pięcioletnie więzienie w domu karnym (Zucbtnaus), 
a po odsiedzeniu kary na dozór policyjny przez równy przeciąg 
czasu.

— * Posadę dyrektora tutejszego katolickiego semina- 
ryum nauczycielskiego, opróżnioną po śmierci dyrektora Nitschego, 
zająć podobno ma dyrektor takiegoż seminaryum w Paradyzu, 
ksiądz Samberger, a w jego miejsce wstąpiłby tutejszy dziekan 
ksiądz Kessler.

— * Królewska komendantura w Poznaniu ustanowiła

choć więc znaczne robiono zakupy dla prowincji nadreńskich, 
zdołsno za 100 fant, wagi mięsa gatunku prima osięguąć tylko 
¡6 - 17 tai wyjątk wo, śr dniego 13 —15 a pośiednieg 9 10 ai ;
przytćm nie sorzedano zapasów.

3523 sztuk nierogacizny. Za 100 funtów w-gi mięsa 
najlepszego towaru płacono 17—18 taLrów, na wywóz mało ku­
powano

16,639 sztuk owiec. W skutek niepomyślnych bardzo 
widoków dia handlu ekspertowego do Anglii i Francyi był obrót 
dziś bardzo słaby a zwiezionych zapasów nie zdołano po zniżo­
nych nawet sprzedać cenach.

947 sztuk cieląt, za które przy ożywionym więcćj obro­
cie płacono jednak tylko ceny średnie.

PRZYBYLI DO
dnia 19 maja.

OFHMIGA HOTEL FRANCU8KI. Sczaniecki z Karminu, brab:a 
Szembek ze Słupi, Wągrowieeki z Cytrynowa, Szafarkiewicz 
z Szczytnik, Ciesielski z Kr. Polski go, J,ra-:zewski z Prosz­
kowa, hr. Szóidrski z ż ną z Brodowa, Skrzydlewski z żoną 
z Kotl na.

Hi'TkL POD CZARNY'» ORŁEM Natoraki z Krakowa, pani 
Rejewska z córką z Subiesiernia, Zsbtoka z Gniezna, Jancza- 
kowski z Radomie.

HOft-L PARY3KL Somorek z Wyszakowa, ks. Sulikowski z 
Giecza

HOTEL RZYMSKI. Boianowski z Knekotowic.
HOTEL BERLIŃSKI. Robowski z Budzisławia, dr. Knypiński 

z Żerkowa.

Wiadamośei giełdowe.
Giełda poznańska, 19 maja.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawue — tal. plac — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84 płac. — Pozo. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pnzn — płac. — Banknoty polskie 
73’ a taL plac. Akcye poznań. banka realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na maj 45, maj-czer-wiec 45, 
czerwiec-lipiec 45, lip-sierp. 45%, ïierp-wrz. — na jesień — 
tai. piać.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kwart, na mtj 15’/,,, 
czerwiec 15'%«, lipiec 15»/,, sierpień 15’,, wrzesień — pa- 
ździer. — taL pł., w miejscu baz beczki 15'Ą tal.

Gl.łtl» »«erllrtaHa, 18 maja.
Usposobienie giełdy dzisiejszćj choć słabe mało było oży­

wione w pierwszćj połowie jćj przebiegu; w drugićj połowie oży­
wiło się to usposobienie a kursa niektórych papierów znacznie 
podskoczyły.

Walory prnzkle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 96 płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101»/, płac. Old. pstwa (4’/,) 79'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%0/0) 115*', płac

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 74% płac, dto (4%) 
81»/, płac, dto (4’/,°/0) 88 płac. Pozn. nowe i4°/0) 83% żąd. 
Listy rent. Pozn. (4°/„) 84»', plac. Prusk. (4%) 86»/a płac.

Walory sagranlozne; Austr. metal. (5%) — płac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/0) 73'/, żąda m. 
Losy kred, z r. 1858 873/, płc Losy z r. 1860 (5°/oi 78—7’/,—8’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 65 żąda io Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/n) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
112'/,—3’/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4H/0i 70'/, plac. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5°/„) 91’/4 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 99 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. <4°/0| 68'/, 
płac. Listy likw. 66’/, płac. Włosk. poż. 57'/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 94’/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7’',%) 
t93/« płac. Turecka pożyczka 49’,—'/, płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96'/, płac. Akoye kolei leUa. KoL mind. 127’/, 
plac Gal.-Kar. Ludwik 943/,—53/, płacono. Austr. Franc. 218'/,
—'/, płac. Warsz.-wiedeńsk. 57’/,—»/, płacono. Banki Itd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 151—’/,—’/, płacono. Pozn. prowinc. 
IC3 żąd Szląsk. stów. bank. (4°/0) 122'/, płacono. CertyŁ hip. 
Hilbnera (4’/,%) 98 płac. Hansem. (4*/,%j 94 płac. Henkel 
(4'/, °/pl — żąd Meining. (4’/,°/,)) — płac.

Kira gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 1133/, płac. ldr. 
1’1'/, płac., suwerny 6. 24’/, płc., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
17 piać , doli. 1. 123/, płac. Złota w sztabach funt celny 4643/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 82’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 74*/9 plac. 
— Dyskonto bankowe 4

cuszenica: 2100 funt, w miejscu 60—72 tai. wedle ja­
kości żąd.; 2000 funt, na maj i maj-czerw. 63’|,—64, czerw.-lip. 
63*,—'/,, łipiec-sierp. 64’/,—’/, tal. płac. Żyto: 200” funt w 
miejscu 48—52 tal. wedle jakości żąd ; na maj 48’',—49»/, maj- 
czerw. 48’/,—49’/,, czerw.-lipiec 48’/,—491/,, lip.-sierp. 48’/,— 
49'/, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 
tak wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—29 
tal. wedle jakości żąd.; pośl. wschodnio-pruski 24’/,—25’/,, pię­
kny wschoduio-pruski 27s/,„ pomorski 28—’/, tal. płac.; na maj 
i maj-czerw. 263/,—czerw.-lip, 26’|a—’/, tal. płacono. Groch: 
2250 funt do gotow. 53—59 tal., na paszę 46—53 tal. Rzep: 
1800 funt. — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, 
w miejscu 15 tal. żąd.; "na maj 14”|,*—”/„, maj-czerw. 14’/,«, 
czerw.-lip. 133's tal. płac. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 
12 tal. żądano. Olej skalnv: w miejscu 7’/, tal.jżąd, na maj 
7’|«, maj-czerw. 7'|, taL żąd. Okowita: 8000% Trallesa w 
miejscu bez beczki 16', tal. pł.; na mąj 15’|,— ł,/l»J maj-czerw. 
i czerw -lipiec 15»/,—16 płac., lipiec-sierp. 16»/,,—'/« pł., sierp.- 
wrzas. 16'|, żąd., 16%, taL płac.

Giełd» »roełamaka, 18 maja.
Żyto: 2000 funtów wyżej ; na maj i maj czerwiec 453/,, 

czerwiec-lipiec 46'/,—lipiecsierp. 47”, tal. pt. Pszenica: 
na maj 65 tal. żądano. Jęczmień: na maj 44 tal. żąd. Owies: 
na maj 45’/, tal. żąd, na lipiec 45’/, tal pł. Olćj rzepiowy: 
niżćj; w miejscu 14’/, tal. żąd., na maj 13% pt, maj czerw. 
13%, czerwiec lipiec 13'/,, żąd., wrześ paźd, 12% ”/„ tal. pł. 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 15'/, żąd., 15% 
pł., na maj i msj-czerw. 15’/, żąd., czerwiec lipiec 15’/,, lipiec- 
sierpień 15’/,, sier-wrz. 16’,, tal. pł.

Giełda szer.eetń«ka, 18 maja.
Pszenica: na maj 67%, czerwiec-lipiec 67% tal. pła­

cono. Żyto: na maj 48, czerwiec-lipiec 48%, lipiec-sierpień 48'/, 
tal. Olćj rzepiowy: na maj 14»/,„ wrześ-paźd. 13% tal. 
Okowita: w miejscu, na maj i maj-czerwiec 15”/„, czerw- 
lipiec 16 tal.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezBkuteczném użyciu lekaistw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalesc ère du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnćj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas br/emienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogôlném osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnćj bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Goiębii ulica 
Emjila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syaowie 
30 Markgratenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Roasmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elanera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką.
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Walne Zebranie wy-
natłorców Polaków miasta i powiatu 
ni loznańskiego, zwołane na sobotę, 
by Lnia 21 bm., na godzinę 4 z połu­
dnia na wielką salę Bazarową,

Obnosi się, ponieważ, podług 
ię(jajnowszych wiadomości, wybór w 

i ohiejsce hr. Działyńskiego nie przyj­
dzie do skutku. . (3457),
a ¿ioniitet wyborczy dla W. 
am Ks. Poznańskiego. 
ldli rilaskl, A. llądońskl,

Ił. Łubieński, lir. Swlder-
, b ski, W. Wierzbiński.

en; Submisya.
Roboty i materyaly, potrzebne do budowy

Płowego gminnego gmachu szkólnego przy 
u, JaJój Rycerskićj ulicy w miejscu mają w o- 
lit-ólnćj sumie
ież 33,000 tal,
,utyć puszczone w entrepryzę jeneralnj. Cheą 
<f tych się podjąć takowój uprasza się, aby 
taferty na budowę tę. zapieczętowane i za­
opatrzone w napis „Snbmtsstons-Offerte anf

-len Neubau des Gemelnde Schulhanses 
er‘inf der Rlelnen Rlttershasse“ oddali do 
dilui i no maja !*?<> do 1» 

;u godziny w południe 
i -r naszej registraturze na ratuszu, gdzie 
,in,rzejrzane być mogą aż do czasu tego, ry- 
-zunki i kosztorysy gdzie także dostać można 
* iduisu dwóch ostatnich za wynagrodzeniem 

"kosztów. (S4O7)
¡ab Późniój nadesłane oferty nie będą uwzglę- 
Ć Inione.
,1.1 Poznań, dnia 14 maja 1870.

IMEag-istfat.

Najnowsze wielkie 
przez państwo gwarantowane losowa 

nie kapitałów
dni ciągnienia 9 1 10 ezerwea.
Obe muje 29,000 wygranych z wygranetni 

głównemi tal. lOOjOOO, 00,000, 4O.t 00, 
20,000, 15,000, 10,000, 8000, 6000, 
5000, 4000, 3000, 2000, 1500, 1000, 
500. 400, 300, 200, 100 itd. względem 
których wkrótce zapadnie decyzya.

Całe oryginalne losy państwowe 4 tal. 
połówki „ „ 2 „
ćwiartki „ „ 1 „
Wygrane wypłacają się w gotówce we 

wszystkich miastach Niemiec, urzędowe listy 
wygranych' przesyłają się zaraz po ciągnir- 
niu każdemu uczestnikowi a plany dają darmo.

Zamówienią na powyższe przez państwo 
gwarantowane oryginalne losy za prze 
staniem należyta ści, najwygodnlój przez 
używane teraz asygnacye pooztowe, lub 
za z »liczbę wykonują się jak najaburatniój 
i dyskretnie, udawać się więc należy jak 
najrychlej do mającego sobie poruczonóm 
wydawanie ich (3444)

handelu papierów pań5twowych.

•I, Rosenberg,
w Hamburgu.

A. Kamińska, stręczarka, Piekary 
No. 18, poleca jak najlepsze sługi. [3455].

Rynek No. 82 jest wielka piekarnia 
wraz z pomie8zk. i przyual. od 1 paździer­
nika rb? do wynajęcia. ’ (3446].

D!a n ego handlu, towarów kolonialnych, 
wina i cygar, poszukuję natychmiast ucznia 
zamiejscowego z potrzebnemi wiadomościami, 
syna poiządpych rodziców. (3447 g

W. -A.. Uiiruh.
Dnia 17 maja zaginął buldog żółty 

ze stalową obrożą na szosie w Sadach. Kto 
takowego do Zborówa p. Tamową, odda, 
odbierze stósowną nagrodę. (3441)

Wczoraj pod wieczór zaginął 
mały czarny piesek

(Atfenpintscber) wabiący się Fi- 
«feiatSFarii [uś. Ktoby go oddał u Portyera 
w Bazarze, odbierze wynagrodzenie. [3451]

16 tal. (oryginal-Losy loteryjne stai. 4
tal. */jj 2 tal. Ve, 1 tal. rozsyła L O. Ozań
Skl, Berlin Jaunowitzbrücke No 2. 

(.2339)

i Stuttg. losy bud. tumu po 12 sgr. • 
Ciągnienie dnia 1 czerwca,

15,000 wygr. pień, z 70,00J guli, poleca
Adolf illarcus, Brunświk.

Zdrojów. Konigsdorff-Jastrzęb
w Górnym Szfąsku.

Początek sezonu dnia 15 maja r. b.
Zamówienia pomieszkać wystosowywać ualtży do Iuspekeyl U»iplclo«ćJ. 

Prócz pana Dr. Eugeniusza Juiiusberg fungować będzie jako lekarz kąuieiny 
król, radzca sanitarny pan Dr. Jarolil. [2209]

Hamborgskio listy
od końca marca 1870.

Sprawy sanitarne.

i0 {Kwitnie szczęście’

Praskie losy
No 14.

»

nowo

dnia 6 
i 7 li­
pę*.

. — u Ś. Basch 
Berlin, Molkenmarkt 

(.3110)

Tłustego łesosia wędź.
otrzymał i poleca jak najtaniój

Edward Stiller,
13449'. S»p'eżyński plac 6

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę yv ilości

20 ¡sgr,
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero 

kim świecie
przez

J. Gordona.rza I «J. tnuununi.______

'¿"Pora zdrojowa w Iwoniczu
jac w CJ-alicyi,
’u rozpoczyna się z dniem 1 czerwca.rozpoczyna się
D Zamówienia
,0 jak na wodę mineralną jak na mieszkania przyjmuje Zarząd zdrojowy w Iwoniczu

[3453J.

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł
poierwszy zeszyt: 
i Ëncvklopcdyi imion własnych

*• * ® V drioflzinv,, ,z dziedziny ,
zidziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i i jeografii starożytnój, średniowiecznej

;r . przez
a Edmunda Galliera.

mytologii, literatury 
nowożytnój

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
s Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

■rNakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów. __
■

Frankfurtska ioierya miejska.
*CJ1 WvKrane: flor. 200,000, 100,000, 50,000, 25 000, 20 000, 15,000 itd."Yl Ciągnienie 1 klasy dnia 31 m»ja i 1 czerwca 1870.m»ja

Oryginalne losy >|, po. tal. 3. 13 sgr, 
poleca za zaliczką pocztową lub awansem

'/, po taL 1. 22 sgr., >,4 po 26 sgr.

Jan Ad. Kinck w Frankfurcie n. M
Plany 1,llity bezjjklpte.,.,, . ; ,, 13152]

»»nutu« MBHB WR

Sto tysięcy talarów
razie pomyślnym, w ogóle «9J^» .^jrraw^yęb • 1 à 60,000, 40.0*0,

20 000, 15,00<L 12,000, 2 a 10,000. 2 a 8000, 3 a 6000, 3 a 5000, 12 a 
4000, 2 a 3000, 34 i 2000, 4 a 1500, 191 wygranych a 1000 talarów 
jest do wygrania w nrządzonól przez rząd wys kl, potwierdzonej 1 gwa­
rantowani] wielkiej loteryi pieniężnej w sumie ogólnój

i
i

ty— jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je- |j
éI den tysięcy sześćset talarów,

i cach losowane być muszą.
Żadne przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę

dem rzetelności, obdtości wygranych, urządzenia i gwarancyi dla grającego 
Państwo samo gwarantuje każdemu właścicielowi losu wygraną, która rań ¡a- 
dla! - Urzędowe plany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie 
do dostania franco i bezpłatnie.

Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się (ta 9 i lt czerwca.

Urzędownie wystawione losy oryginalne
(nie rakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tal., połówka po 2 
tab, ćwiartka po 1 talarze są zawsze na-usługi zi zaliczką, awansem lub prze­
siani» m nab żytości. .

Udawać się należy z zupelnem zaufaniem i to jak najpręd ej do

[2914],

Zygmunta Levy,
handel papierów państwowy» h,

Gr BhUchen 31. Hamburg.
Ś®3S

Wielki W

clwóełi ki^oó sto tysięcy talarów 
jako też dalsze wygrane flor. 50,090 5 £5,000; 8 razy 80,000; 8 razy 
15.000; 8 razy 10,000 itd. itd. można i tą rażą znowu uzyskać w frank- 
lurtMklej loteryi miejg^ićj, potwierdzonej przez król, iząd pruski 1 
duzMOlottej w całej mwnarchli Uról., którój ciągnienie wygranicb 
1 uiaay już d»rla 31 mafa 1 1 eaerwea odbywa się. Podpisany poleca 
do tego swą za szczęśliwą uznaną kolekcją główną z całeml losami po tal. 3. 13, 
połówki po 1. 22, ćwiartki po 26 sgr. (1 lany i listy bezpłatnie) za przesłaniem 
lub awansem należytości. , ( 2981)

Ustanowiony kolektor główny
Rudolf Strauss, W Frankfurcie nad Menem.

Przez bezpośredni udział w mojej kolekcji głównój korzysta się z tego, że 
się oszczędzp. opłatę za pismo itd.

(3413)
Z handlem moim towarów i płótna 

połączyłem skład sukna en gros 
et eu détail a w ekutek bardzo ko 
rzystnych zakupów jestem w stanie za­
dośćuczynienia wszystkim wymogom.

(3445), T. Mank, Rynek 88.

Ü Parasolki li
li 1 i3158-1 iia En tout cas

w największym wyborze i po 
najtańszych cenach poleca

■ Max Hey mann, i
dawniój Z. Zadek i läp, S“

II ä Ä II
Nowa ul.

Szafy do lodu i me­
ble ogrodowe

pcleca w wielkim wyborze [3450].

S. J. Mendelsohn.

Do liweranta nadwornego pana «Vana IIoíTa w Berlinie.
Hamburg, 29 marca 1870. Ośmnaście butelek pańskiego wy­

skoku słodowego Hoffa uleczyło jak najgruntownićj mój 
półroczny kaszel. J. C. F. Neli es, 19 Brauerknechts 
graben. — Hamburg, 28 marca 1870. Przed ośmnastu laty miałem 
zapalenie płuc; łubom wyzdrowiał, miałem jednak dusz­
ność si;v piersiach. Ponieważ teraz po zaziębieniu się“ 
cierpiałem więcćj niż kiedykolwiek, przeto spróbowałem pańskiego 
zachwalanego piwa głodowego Hoffa i słodowych karmelków piersio­
wych i ezuję już teraz znaczne ulżenie mych cier 
pleń. A. Ekstrom, maszynista przy budowie portu, Grasbrook, 9 
Meyerstr. — Hamburg, 30 marca 1870. Przeciw astmie ka­
nału oddechowego, na którą mąż mój długo cierpi i która 

. go> zupełnie osłabiła, pije teraz pańskie piwo Hoffa; czuje się on już 
silniejszym, ma apetyt i lepiój chodzi niż kiedykolwiek a. przez 
dalsze używanie spodziewa się i astmę usńnąć. Marta z Janso­
nów Howind, Holländischer Brook 8. — Hamburg, 23 marca 
1870. Widziałam przez lat dwanaście, jak się u męża mego roz­
wijały suchoty i ledwo słów znaleźć mogę do opisania cudownéj 
skuteczności pańskiego piwa z wyskoku słodowego. P. chirurg W. 
L. Ravn polecił je i przyznaję chętnie, że kaszel, wyrzu­
canie krwi, zimne nocne poły i brak apetytu 
od czasu używania piwa i karmelków znacznie się zmniejszyły. 
Ludwika Bode, 45 Neustadt. Fuhlentwiete. (3488)

Skład główny w Poznaniu u Biraci PlessnÓr, 
Rynek 91, skład uboczny u B&. Retwgebanero, 
plac Wilhelmowski 10, u rJ'h. BBeisigennalSba 
w Wągrówcu, u /fi. ¡Podgórskiego w Nakle, u 

Löwinsotina w Bydgoszczy, u Stnie- 
siat Wepperfi w Nowymtomyślu i u BB. C'a&- 
Sriela w Śremie.

Kąpiele żołowe w Goczałkowicach
pod Pszczyną (Pless, Górny Szląsk). [2623]

stary« kolei żelnznój |irawego brzegu Odry (staeya poczt»««) 
źiutllw żołowe jod i itrom zawierające otworzone dnia 15 maja. 
Kąpiele w wannach, do siedzenia, tuszowe i żołown-parowe.

Mieszkania wygodne, przechadzki, pokój do czytania, koncerta, bilard, hotel, re- 
stauracya, wykwintna kuchnia. Zgłoszenia przez zarząd kąpielny.

Bank zabezpieczenia od ognia dla Niemiec
w Gotha.

Według ahszlusu rachunkowego banku za 1869 r. wynoszą oszczędności za rok ubiegły

S® procent
wpłaconych premiów.

Każdy w banku uczestniczący tutejszój ajentury otrzyma udział ten wraz z egzemplarzem ab- 
szlusu od podpisanego, u którego także wyłożone są obszerne wykazy do abszlusu rachunkowego do 
przejrzenia dla każdego zabezpieczonego.

Tym, co zamierzają przystąpić do tego towarzystwa wzajemnego zabezpieczenia daje podpisany 
jak najchętnićj bliższe wiadomości i pośredniczy w zabezpieczeniu.

Poznań, dnia 19 maja 1870. (3452)

Kohort Garfóy, _
______ ajent banku zabezpieczenia od ognia dla Niemiec w Gotha.

Friedländera fabryka patentów, siewników,
Posener Strasse.

które w kilku miesią-

odstawiono ntek

Żołowe i moi skie kąpiele w Kołobrzegu.
Otwarcie żołowych kąpieli dnia 20 maja, kąpięli morskich, gdy powietrze na to 

«pozwoli, w początku czerwca najpóźniej w połowie czerwca. Wpływ kąpieli żołowych 
.u, m u. i z »ni v bvwa nrzex nżccie wzmacniaiaceau powietrza morskiego i kuracją

Nąsz i;»tę towuiiy s ewulk j-st prawie CSiy Z» i - 11« i,.ę ;ą.j
obstilunków wlosonnych. Fabryk,» zdalna wyrabiać na tydzień 6 slewmiiow.

Zalety: prosta technika, lekkość, mata siła zaprzęgowa, nadzwyczajna trwałość, dokładny siew.
Po zrobionych na polu doświadczeniach i małych ulepszeniach dajemy najobszerniejszą gwaranoyą a rzetelnym nabyw­

com dajemy machiny na próbę.

Claytona i Steuttleworilia sławne w całym świecie 
Łioliomohile i młockarnie,

Hnnta machina do wykruszania koniczyny, Picbsleya sieczkarnie, gniotowniki owsa, śrótownlkl rozdrahlacze kuchów 
Henckela 1 Secka machiny do obierania dla młynów.

Jlc, Cormicka żniwiarki zbożowe,
pierwszy medal złoty Paryż 1867, pierwsza nagroda rządowa w węgierskim Altenburgu J869. Potwierdzenie wszystkich dotychcza­
sowych złotych meuali jako najwyższe uznanie Altona 1869. — Kto chce mieć te. żniwiarki ¡z odkłailnią w 1870 r., ten uprasza się, 
aby takowe wnet zamówił, gdyż inaczej z braku zapasu nie możemy na czas odstawić. /- Znakomite polecenia są na usłngl.iloriisbyego żniwiarka
od panów Hornsby & Sons otrzymaliśmy również polecenie pręjibowania obstalurików na ić;h żniwiarki.

¿znacznie pomnożony bywa przez użycie wzmacniającego powietrza morskiego i kuracyą 
następną za pomocą kąpie.i morskich; zakłady kąpielne odpowiednie są wszystkim wy- 

a nioffo-n nowszych czasów. W eleganckim teatrze będzie towarzystwo z najepszemi si­
tami dawało przedstawienia, jako goście wystąpią przedewszystkiem panna YestTąli i p. 

onHendrichs Bezpośrednio na wybrzeża położony, rozległemi cienistemi zakładami oto- 
dSzonv zamek nadb.zeżny pow.ększony został przez salę jadalną, pokój do grania, czyta-

^euia i bila dowy. Codzienna muzyka wojskowa. Reuniony i bale, korso na morzu.
^Koncerta znakomitych artystów.

. lejowa z Berlinem i Krzyżńm, a 
‘® tąpieli u Mjścia.

:ią

M yborne restauracje. Bezpośrednia komumkacy« ko- 
od 1 l pca ro. także z Gdańskiem. Dworzec w miejsce 

Oddalenie ujścia od miasta 15 minut. [29 “H-

Hornsby & Sons otrzymaliśmy również polecenie pr- ujmowania obstalnnków na ich żniwiarki. [3287]
Spisa dotychczasowych odbiorcow nie ogłaszamy z powoda wielhiój ich 

i kosztów, Kapującym daje się takowy.
Maurycy <& Jozef Friedlander,

13 weictmitztir f^tadLt^raLen, Wrocław.
Wymienione wyżej jako też inne machiny 

były wystawione w Moscianie.

lfczby

Nafcłsdm j ewjfonksml Lad*Ot* Mersbaeh* wPesnanś»
>«]
kU

Nowe śle­
dzie Matjes, jako 
też nowe lizboń­
skie kartofle ode­
brał i poleca

Cichowicz.
po użyciu butelki Voorhof Geostn czyli

tynktury do wyrostu wło­
sów 1 brody

doszedłem do przekonania, że skuteczność 
jój je t nadzwyczajną, ponieważ takowa 
w krótkim czasie przyczyniła się do urośnię- 
cia całkowitego zarostu. (1915)

Wittenberg. >1. SSurtelM.

Wyłączna sprzedaż za butelkę 15 sgr. pół 
8 sgr. u Józefa Waiśrh w Poznauin.
A CiTPWi V ńińooW, Chrypka, kata- 

JuLm A *»-L A * ry zadawnione i wszelkie
cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednój chwili po użyciu' Rurek anti-astma- 
tycznych p. JTevnti»eufn, 19, rue de 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. JJflanUle- 
wieża.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dominium Jeztórkl pod Stęszewem 

potrzebuje od 1 lipca r. b. pisarza gospo­
darczego, w średnim wieku, niewojskowego; 
osobiste tylko z dobremi zaświadczeniami, 
przedstawienie się potrzebne. (3405)

Dominium Kokosów pod Poniecem, 
potrzebuje zaraz lub od św. Jana pisarza 
nieżonatego. Zgłosić się trzeba osobiście 
z świadectwami do rządzcy p. Krause 
w Rokosowie. (3404)

Poszukuje się pisarza gosp. 
zaraz. Dokąd? dowie się pod lit. A. 
Z. poste restante Jan >wiec fr. za do­
łączeniem świadectw w odpisie. (3443)

Ogrodnik i gospodyni
znajdą miejsce w Wiat rowie przez 
Wągrówiec od św. Jana. Świadectwa 
franco, przedstawienie osobiste. (3440

„50,000 tal.“
jest do wypożyczenia na pierwsze miejsce 
lub też na ierwsze miejsce po listach za­
stawnych, częściowo lub w całości na dobra. 
Bliższych wiadomości udzieli JBu.rłrf 
JUfndi v Poznaniu, Szewska ul. No. 19. 

(3439)
Dominium Biskupice pod Neklą poszuku- 

kuje od św. Jana Słuclaarza w dubre za­
opatrzonego świadectwa i rekomendacje. 
Z miejscem tem p łączoi a być może dzie­
rżawa miejscowej prop nacyi. (3422)_

Wlclfei skład do wełny
tanio do wynajęcia. [3460!.

J. aapmtoiwsŁl, ul. Wrocław. 35.

]^a [3454].

składy do wełny
jest do wynajęcia częściowo lub w całości 
położony przy Bynku 83, lokal naprzeciw wagi 
miejskiej, mogą, ;y objąć do 500 cent. Bliż­
sze szczegóły tamże w lokalu wyprzedaży.

mydlik do prania 

owiec poleca dí’oge-
rya przy Koziój ulicr No. 22. 13442]

J. Grodzki.

Dom. cc pod Kisz-
kowem sprzeda:

15 sitak 2’/2 letn. weł­
nistych fearanów,

70 sztuk 2, 8 i 4 letn. 
wełniane maciorek do 
chowu i

60 sztuk 2 i 3 letn. 
mocnych skopów.

Odebranie po strzyży. (3434)

Ogród ludowy.
Dziś w czwaitek, dnia 19 maja.

Wielki koncert i przedsta­
wienie.

Wystąpienie oztereoh Clodoches,
panów: Maire, Rajade, Brnuaux i Roberta. 

Wystąpienie subretek panny Müller i pny
Frank.

Wystąpienie śpiewaka komika i charakte­
rystycznego pana Homann.

Cena przy kasie 5 sgr., bilety dzienne 3 
Początek o godzinie 7.

3456] titnit fauber-T¿

Zakład mój ogrodowy 
otwieram dzisiaj.

Poznań, 19 maja 1870. [3448].

H. Muldaur.
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